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Hitlerowcy wysadzili w powietrze budynek żydowski.
Bom bam i likwidują porachunki partyjne.

B ER LIN , 17. 8. (PA T). Ubie- 
ej nocy dokonano w Gorzowie nad 

./a r tą  zamachu bombowego na dom 
tamtejszego kupca Mąnnheimera. O 
goclz. 2-ej po północy zajechał przed 
dom samochód ciężarowy, z którego 
rzucono bombę w kierunku bramy, 
poczem samochód odjechał całym 
pędem. W domu Mannheimera miesz 
kał radca sądu krajowego dr. Salin-

fer, znienawidzony przez koła naro- 
owych socjalistów za swą rzekomą 

stronniczość w procesach politycz­
nych o akty teroru. Policja przypu­
szcza, że zamach był aktem zemsty 
aa Salingerze. Wybuch spowodował 
znaczne uszkodzenie frontu domu. 
Wszystkie szyby zostały wybite. W 
jhwili zamachu Salinger był w do­
mu nieobecny.

Pod Chociebożem niewyśledzeni 
osobnicy wysadzili w powietrze bu­
dynek, będący własnością żydowskie 
go towarzystwa budowli osiedli rol­
niczych.

BERLIN , 17. 8. (PAT). W hitle­
rowskiej szkole przysposobienia

Różrse L o k a le
na niskim p a r t e r z e  na 
sklepy, biu ra ,  m i e s z k a  

nia  d o  w vnć jęc ia .  
Wiadomość: Teatralna Nr. 1.

szturmowego w Kreiensen w Brun- 
świku jeden z uczniów zastrzelił 
wskutek nieostrożnego obchodzenia 
się z rewolwerem towarzysza par­
tyjnego.

Hitlerowcy wypadek ten zataili, 
nie chcąc dostarczyć kołom republi­
kańskim argumentu na potwierdze­
nie podejrzeń o posiadaniu broni 
przez uczniów.

SchS micher poza piecami Papena 
paktuje z przywódcami hitlerowców.

Utrzymuje się również wiado­
mość, że min. Schleicher przyjął w 
poniedziałek przywódcę narodowych 
socjalistów oddziałów szturmowych 
kpt. Roehma.

PROCES BLACHOWSKIEGO.
Warszawa, 17. 8. (wł.) Proces 

Jana Blachowskiego, zabójcy dyrek- 
;ora zakładów żyrardowskich odbę­
dzie się przed sądem okręgowym w 
stolicy w pierwszych dniach pąździer 
nika.

 oOo-----

FABRYKA ŁÓDZKA W OGNIU.
Parter i piętro zniszczone.

ŁÓDŹ, 17. 8. Dziś koło godz. 2_ej w 
nocy wybuchł groźny pożar w tkalni 
braci Haeuslerów w Łodzi.

Na miejsce pożaru przybyło kilka od­
działów straży ogniowej, która po czte­
rogodzinnej akcji zdołała ogień ugasić. 
Pastwą płomieni padło pierwsze piętro 
oraz parter fabryki.

Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięcy 
łłotyeh. Przyczyny pożaru nie zdołano 
Ustalić.

 ooo-----
REPRESJE W HISZPANJI.

Aresztowano tysiąc osób.
MADRYT, 17. 8. Na terenie całego 

państwa odbywają się ciągle rewizje i 
aresztowania powstańców.

W ciągu dnia wczorajszego areszto­
wano w Madrycie 174 osoby, w całej 
Hiszpanji, liczą zaś aresztowanych 
Wczoraj przekracza 1000 osób.

Dzienniki podają rozporządzenie rzą 
du o przekazaniu władzy nad milicją 
republikańską ministerjum wojny.

Dziś w godzinach popołudn.owych a- 
*esztowano ukrywającego się wydawcę 
dziennika konserwatywnego „ABC“.

BERLIN, 17. 8. „Deutsche Allg.
Ztg.“ donosi, że w kołach politycz­
nych oczekują jeszcze przed zebra­
niem się Reichstagu ponownych per 
traktacyj między rządem Rzeszy, a 
narodowymi socjalistami.

Całodzienna walka o port mandżurski
OKRĘTY JAPOŃSKIE BOMBARDUJĄ NIU1SZWANG.

TOK JO, 17. 8. Powstańcy chińscy 
zajęli wczoraj miasto Niutszwang 
w Mandżurji. Japończycy zaatako­
wali wczoraj partyzantów, aby mia­
sto z powrotem odbić.

Przez cały dzień toczyły się za­
wzięte walki, w których uczestniczy­
ła również arlylerja japońskich o-

krętów wojennych, bombardując 
miasto i pozycje chińczyków.

Dwa kontr torpedowce wysadziły 
na ląd oddziały strzelców morskich, 
które zajęły ważniejsze punkty w 
mieście, a ulice zamknęły zasieka­
mi z drutu kolczastego.

W STAN SPOCZYNKU.
WARSZAWA, 17. 8. (PAT). Ostatni 

dziennik personalny ministerjum spraw 
wojskowych zawiera zarządzenie pre­
zydenta Rzplitcj o zwolnieniu ze stano­
wiska inspektora armji gen. Jana Ro_ 
mera, ze stanowiska dowódcy O. K. nr. 
VII gen. dywizji Kazimierza Dzierża­
nowskiego, ze stanowiska dowódcy 16 
dywizji piechoty gen. brygady Włodzi­
mierza Rachmistruka z jednoczesnem 
przeniesieniem wymienionych genera­
łów w stan spoczynku.

  ,1,------
NIE ZAGOŻDŻON A PIONKI.
WARSZAWA, 17. 8. (wł.) Mi­

nisterjum spraw wewnętrznych znńe 
niło nazwę miejscowości Zagożdżon 
w pow. kozienickim, woj. kieleckie­
go, gdzie znajduje się państwowa fa­
bryka prochu, na Pionki.

 ' i" -
ŚMIERTELNY STRZAŁ POWALIŁ 

POSTERUNKOWEGO.
ŁÓDŹ. 17. 8. Tragiczny wypadek zda­

rzył się na dziedzińcu koszar policji 
państwowej w Łodzi. Posterunkowy Ja 
kubowski, manipulując rewolwerem, 
spowodował wystrzał. Kula, zraniwszy 
lekko Jakubowskiego, ugodziła w piersi 
przechodzącego obok posterunkowego 
Olczycę. Mimo natychmiastowej opera­
cji w szpitalu, Olczyca zmarł. Jakubow­
skiego aresztowano.

Sześć rozszalałych byków
szerzyło popło h i śmierć w h szpańskim miasteczku

nieoczekiwane i niebywaleMADRYT, 17. S. Wczoraj prze­
szły nad Hiszpanją gwałtowne bu­
rze gradowe. H uragan szczególnie 
silny dotknął miasto Villa Rosa, wy­

wołując 
skutki.

Szalejący wicher obali! parkan 
okólnika, w którym znajdowało się

e o ^ e u Ł O W A  c z e k a  s z a f o t
PARYŻ, 17. 8. W nadchodzącą 

sobotę trybunał kasacyjny w P ary ­
żu rozpatrywać będzie skargę kasa­
cyjną mordercy prezydenta Francji, 
Gorgulowa. W kolach sądowniczych 
wyrażają przekonanie, że skarga ka 
saeyjna będzie oddalona.

Ja k  mówią, radca sądowy, które­

mu polecono wypracować sprawoz­
danie, kończy swój raport wnio­
skiem, by odwołanie Gorgulowa od­
rzucić. O ile to rzeczywiście nastą­
pi, pozostanie Gorgulowowi dla uni­
knięcia szafotu jedynie odwołanie 
się do łaski głowy państwa.

Zamordowania syna cesarza Austrjl
Franciszki Jó ie fa .

DRAMAT W HOTELU PARYSKIM.
PARYŻ, 17. 8. — Wczoraj w Paryżu 

zamordowano w jednym z hotelów pa­
ryskich 62-letniego mężczyznę, który byl 
zameldowany jako ks. Edgar Burboń­
ski. Dzienniki paryskie twierdziły, że 
to oszust, który sobie przywłaszczył ty­
tuł księcia. Jednakże informacje te o- 
kazały sę nieprawdziwe. Zamordowany 
jest rzeczywiście księciem i synem przed 
ostatniego cesarza Austrji Franciszka 
Jórefa.

Podczas przeszukiwania ubrania zaT 
mordowanego księcia Edgara Burbona. 
Este, znaleziono legitymację zawierają, 
c-ą następujące dane: książę Edgar de 
Bourbon syn x. i Alicji, urodzonej w 
Bruukelstein (Austrja) 19-go listopada 
1870 roku, bez zawodu. Znaleziono przy 
nim również złotą bransoletkę, medal

oraz pierścień z herbem austrajekiej ro­
dziny cesarskiej. W jednej z kieoeni 
znajdowało się prócz tego kilka nieza­
płaconych rachunków oraz list od ja­
kiejś kobiety, podpisany jedynie imie­
niem. Posiadał on przy sobie liczne wy­
cinki z gazet, opisujące przebieg proce­
su Gorgułowa.

Przesłuchana morderczyni Candalie. 
re Brau - Solar zeznała, że księcia de 
Bourbon poznała przed 10-ciu laty w 
Bax-celonie, gdeie bawiła z mężem i sy­
nem. Opuściła rodzinę i udała się za 
nim do Francji. Był on zrujnowany 
wskutek rewolucji austrjackiej i odczu­
wał bardzo często brak pieniędzy. — 
Caudaliere Brau - Solar sprzedała swą 
posiadłość w Hiszpanji, aby przyjść 
księciu z pomocą,

6 dzikich byków andaluzyjskich, 
przeznaczonych na miejscową walkę 
byków.

Zwierzęta z dziką fu rją  wpadły 
do miasta, wywołując powszechny 
popłoch. Zanim mieszkańcy zdążyli 
pochować się do mieszkań, byki 
rozniosły na rogach dwu obywateli, 
zabijając ich na śmierć, dwu innych 
zaś tra tu jąc ciężko.

Policja, zawezwana na pomoc 
przeciwko, szalejącym w mieście by­
kom, poczęła strzelać, niestety bez 
rezultatu. Zdołano zabić tylko jedne­
go byka, kilka innych zaś zraniono, 
co tylko wzmogło furję oszalałych 
zwierząt.

Dopiero ciężarowy samochód miej 
scowej straży ogniowej, wyjechaw­
szy na miasto, począł uganiać się 
za zwierzętami. Dwa byki szofer 
zdołał zatratować, jednego zaś za­
strzelił, pakując weń kilka kul rewol 
werowych.

Dwa inne byki padły z wycień­
czenia, kilkakrotnie bowiem, jak i re 
szta ich towarzyszy, atakowały sa­
mochód, uderzając w wóz z całym 
rozpędem rogami.

USTĄPIENIE AMBASADORA FILI­
POWICZA?

WARSZAW A,17. 8. (wł.) W ko­
łach dyplomatycznych utrzymuje się 
pogłoska, że po wyborze nowego pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych, o- 
becny ambasador Rzplitej, Filipo­
wicz ustąpi ze swego stanowiska, a 
miejsce jego zajmie poseł polski w 
Moskwie, Patek.



Brat zabił brata siekierą  
i sam popełń ł  samobójstwo.

Przejm ująca grozą zbrodnia, 
świadcząca o zwyrodnieniu instyn­
któw ludzkich wśród pewnego odła­
mu ubogiej ludności wiejskiej, cięż­
ko doświadczonej przejściami woj- 
ny i gnębiącego kryzysu, miała miej­
sce onegdaj we wsi K am ińsk), gna­
ny Przystajń, pow. częstochowskie­
go.

Oto mieszkaniec tejże wsi, robo­
tnik' rolny Wincenty Wręczycki, ma­
jąc porachunki osobiste z bratem na 
tle majątkowem, przybiegł z siekie- 
,ą do mieszkania tegoż i po kilku 
słowach obieg zadał leżącemu po­
dówczas na kanapie Kochowi W rę­
czyckiemu kilka ciosów okropnych 
w głowę*

Znajdująca się w mieszkaniu żo­
na Stefan ja  Wręczycka, na widok 
zbrodni, zmartwiała, nie mogąc wy­
dobyć okrzyku, ani rzucić się do u- 
cieczki. Z tego momentu skorzystał 
szaleniec, zadając bratowej straszny 
cios w ramię.

Gdy padła na ziemię druga ofia­
ra, zabójca wystrzałem z rewolweru 
w skroń pozbawił się życia. Ciężko 
ranną Stefanję Wręczycką przewie­
ziono do szpitala miejskiego.

Umowy polsko-gdańskie.
Flota wojenna polska nie jest w Gdańsku flotą „cudzoziemską”

 OQO----------

NOWE BEZPOŚREDNIE POŁĄCZE­
N IE TELEFONICZNE KABLOWE PO 
MIĘDZY KRAKOWEM, SOSNOW­

CEM I CZĘSTOCHOWA-

Z końcem lipca br. nastąpiło u- 
ruchomienie kabla telefonicznego na 
odcinku Katowice — Kraków. W 
ten sposób prace przy budowie wiel­
kiej magistralji kablowej Warszawa 
— Katowice — Cieszyn z odgałę­
zieniami do Gliwic i Krakowa zo­
stały zakończone. Za innemi miasta­
mi, leżącemi na szlaku kabla uzyskał 
również Kraków doskonałą i ułat­
wioną komunikację telefoniczną z 
Warszawą, Łodzią oraz Zagłębiem 
aórnośląskiem i Dąbrówskiem, jak 
również z zagranicą za pośrednic­
twem sieci telefonicznej kablowej z 
Czechosłowacją i Niemcami.

W dniu 1 sierpnia br. oddano do 
eksploatacji następujące bezpośred­
nie połączenia telefoniczne kablowe: 
Kraków — \ \  ■** zawa 6 obwodów, 
Kraków — Łóuz 1 obwód, Kraków
— Częstochowa 2 obwody, Kraków
— Katowice 8 obwodów, Kraków  — 
Sosnowiec 1 obwód, Kraków — Biel­
sko 5 obwodów, prócz tego z szeregu 
innemi większemi miejscowościami. 
Uruchomienie połączenia z zagrani­
cą z Berlinem, Pragą Czeską i Wied­
niem jest w toku.

 ° 0 ° —

sSWASTYKI HITLEROW SKIE NA  
MURACH ZAMKU W BĘD ZIN IE

Nieznani osobnicy w yryli na murach 
starego zamku w Będzinie swastyki 
hitlerowskie.

Jest to niewątpliwie głupi wybryk 
jakichś wyrostków.

 0 0 0 -------

ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI DLA ZWY­
CIĘZCÓW OLIMPIJSKICH.

WARSZAWA, 17. 8. (wł.) Wszy 
scy polscy zawodnicy olimpijscy, 
którzy na olimpjadzie w Los Angeles 
idobyli bądź to złote, bądź to bronzo 
we medale, odznaczeni zostaną po 
powrocie do kraju złotymi krzyżami 
zasługi.  o x o -----

KREW  NA SALI IA S C A .
Zbrodnia trzech awanturników.

KONIN, 17. 8. Podczas zabawy taneez 
nej u 39-łetniego Stanisława Galidzia- 
ka we wsi Sławsk doszło do awantury, 
która zakończyła się śmiercią gospoda, 
rza. Galidziak przy pomocy sąsiadów  
wyprosił z zabawy Andrzeja Fronczaka 
waz jego dwu synów Jana i Andrzeja.

Awanturnicy wyszli i wróciwszy po 
godzinie, uzbrojeni w noże, rzucili się 
na Galidziaka, którego na oczach uezest 
alków zabawy za kłuli nożami na śmierć

W szystkich trzech aresztowano.

Przy osobistym udziale przedsta 
wiciela ligi narodów Roastinga, zo­
stały zawarte dwie umowy polsko— 
gdańskie.

Jedna z nich dotyczy porto d‘at- 
tache dla polskiej floty wojennej.

Jak  wiadomo, senat gdański sta­
nął na tern stanowisku, że flota wo­
jenna polska jest dla „wolnego mia 
sta" flotą „cudzoziemską*1, okręty 
polskie więc miały każdorazowo^ uzy 
skiwać zezwolenie senatu gdańskie 
go na zawinięcie do portu nawet w 
celach naprawy. Gdy tedy senat 
gdański, ulegając wpływom nacjona 
listycznym, wypowiedział umowę 
poprzednio obowiązującą, Polska od 
powiedziała na to z jednej strony 
powierzeniem remontu jednego ze 
swych okrętów stoczni libawskiej, z 
drugiej zaś strony -— podkreśle­
niem praw swoich do portu gdańskie 
go przez salutowanie floty angiel­
skiej, która przybyła do Gdańska 
(kontrtorpedowiee „Wicher"). Eak­
ty  te przekonały senat gdański, że 
w walce o urojoną „suwerenność" 
wolne m. Gdańsk ponieść jedynie 
może straty materjalne.

Protokuł umowy polsko — gdań 
skiej, podpisany obecnie, zawiera u- 
łatwienia dla floty wojennej pol­
skiej, które dają jej inne stanowis­
ko, aniżeli marynarce wszystkich in 
nyeh państw. Ani ilość okrętów poi 
skich, które mogą zawinąć równo­
cześnie do portu gdańskiego, ani 
czas ich postoju nie są ograniczone. 
Rząd polski raz do roku składa w 
radzie portu listę okrętów, które e- 
wentualnie miałyby zawinąć cło por­
tu, poczem wjazd tych okrętów uwa­
runkowany jest tylko zgłoszeniem w 
przeddzień do szefa pilotów rady 
portu.

Umowa zawarta jest na okres trzy 
letni.

Pozatem osiągnięte porozumie 
nie co do obustronnego oddziaływa­
nia w kierunku unormaliżowania sto 
sunków między Polską a Gdańskiem 
w dziedzinie gospodarczej.

Prezydent senatu gdańskiego dr. 
Ziehm w oświadczeniu, podanem do 
prasy miejscowej, stwierdza,^ że 
„sprzeczności gospodarcze i poiitycz 
ne (pomiędzy w. m. Gdańskiem i 
Polską) zaostrzyły się do tego stop­
nia, że ich dalsze zaognienie zagrozi 
łoby pokojowi europejskiemu".

Szkoda, że dr. Ziehm nie powie­
dział, z czyjej winy nastąpiło to zao 
strzenie. Ze słów jego w każdym ra 
zie wynika, że w podpisaniu umów 
obecnych widzi on odprężenie zao­
strzonej sytuacji.

Najzupełniej zgadzamy się z dr. 
Ziehmem, że „polityka między Gdań 
skiem i Polską prowadzona może 
być tylko na podstawie lojalnego u- 
względnienia istniejących umów". 
Należy jednak pamiętać, że funda­
mentem tych umów jest trak ta t wer 
salski, który 1) włącza w. m; 
Gdańsk do obszaru celnego Rzplitej 
Polskiej, 2) daje Polsce prawo i obo 
wiązek reprezentowania w. m. Gdań 
ska nazewnątrz, w stosunkach mię­
dzynarodowych. Stąd jasny wnio­
sek, że Rzplita Polska nie jest w sto 
sunku do w. m. Gdańska „obcein mo 
carstwem".

„Zagwarantowany przez umowy 
niemiecki charakter ivolnego miasta 
— powiada dr. Ziehm — nie może 
być zakwestjonowany, zmniejszony. 
Senat, nie uwzględniający tego, jest 
"w Gdańsku niemożliwy".

Nikt i nigdy ze strony Polski nie 
dybał na niemiecki charakter w. m. 
Gdańska. W ynaradawianie siłą i 
gwałtem, narzucanie komuś swej na 
rodowości, nie leży wogóle w tenden 
cjach państwa polskiego, jest sprze 
czne z naszą tradycją historyczną ! 
z naszą mentalnością narodową. Nie 
mając nic przeciwko zachowaniu nie 
inieckiego charakteru w. m. Gdań­
ska, sądzimy jednak, że postulat ten 
da się osiągnąć bez katowania^obywa 
teli, którzy na ulicach Gdańska o-

śmiełą się odezwać po polsku, bez 
gnębienia szkolnictwa polskiego, pra 
sy polskiej na terytorjum  w. m. 
Gdańska itd.

N ikt chyba nie kwest jonuje np. 
polskiego charakteru Warszawy. 
Ale, przecież nikt tu  nie bije ludzi, 
którzy rozmawiają po niemiecku na 
ulicy, nikt nie zabrania dzieciom nie 
mieckim uczyć się w szkołach nie­
mieckich. Sądzimy, że jeśli dr. 
Ziehm i cały senat zrozumieją wresz 
cie, że zachowanie niemieckiego cha­
rakteru w. m. Gdańska nie wymaga 
koniecznie gnębienia narodowości 
polskiej, porozumienie pomiędzy 
Polską i Gdańskiem będzie o wiele 
łatwiejsze.

W yrażajjąc zdanie, że „uregulo­
wanie punktów spornych w dziedzi­
nie gospodarczej i celnej będzie ka­
mieniem probierczym" podpisanych 
obecnie protokułów, dr. Ziehm koń­
czy swe oświadczenie słowy: 
„Gdańsk bowiem musi żyć".

Jeśli słowa te będą trwałe obecne

w pamięci dr. Ziehma i całego seria 
tu gdańskiego, podpisane obecnie 
protokuły stać się mogą punktem 
zwrotnym w stosunkach polsko — 
gdańskich.

Nikt w Polsce nie kwestjonuje 
praw a Gdańska do życia. Ale 
Gdańsk rozumieć musi, że żyć może 
i żyć będzie tylko z Polską. Na to 
skazują go warunki geograficzne. 
Gdańsk jest naturalnym  portem Pol 
ski, może żyć tedy tylko z Polską^ i 
dla Polski. 'Ą

Wszelkie marzenia o „powrocie 
na łono Rzeszy Niemieckiej", która, 
zresztą, nigdy „macierzą" Gdańska 
nie była, muszą zniknąć z umysłów 
gdańszczan, jeśli naprawdę przejmą 
się oni słowami dr. Ziehma: „Gdańsk 
bowiem musi żyć", Polska dla Gdań 
ska — to przyszłość, rozwój i życie. 
Rzesza Niemiecka — to śmiertelne 
objęcia kościstej śmierci.

O tern Gdańskowi i jego kiero­
wnikom ani przez chwilę zapominać 
nie wolno. Asper.

Już czas do walki!
Jednem z zagadnień absorbujących 
już od szeregu miesięcy zarówno 
czynniki rządzące państwem jak i 
społeczeństwo, jest zjawisko ściśle 
związane z kryzysem gospodarczym 
— bezrobocie.

O źródłach, wywołujących to zja 
wisko i o skutkach jego mówiło się 
już i pisała wiele i niema, sądzimy, 
potrzeby ponownie rzeczy tych pow­
tarzać.

Jedno jest rzeczą pewną i o tern 
trzeba powiedzieć, zwłaszcza obec­
nie, w przeddzień zbliżającego się o- 
kresu zimowego, najtrudniejszego 
do przetrwania dla tych, których 
bezrobocie dosięgło.

Mianowicie, że mimo czynionych 
zewsząd wysiłków, nic nie wróży 
możliwości szybkiego zlikwidowania 
go, że raczej przeciwnie, należy się 
liczyć z możliwością większego niż 
w roku zeszłym jego nasilenia i 
•wypływającą stąd koniecznością mo 
bilizowania sił dla przetrwania bez­
robocia.

Dla wszystkich niewątpliwie jest 
rzeczą oczywistą, że łagodzenie skut 
ków bezrobocia przechodzi dziś mo­
żliwości państw, że do walki z tern 
zjawiskiem stanąć musi cale społe­
czeństwo.

Jeżeli jednak mówimy o koniecz 
ności uspołecznienia akcji pomocy 
dla bezrobotnych, to życzyćby^ nale­
żało, aby istotnie całe społeczeństwo, 
a nietylko pewna jego -warstwa, w 
miarę istotnych swych możliwości 
powołane zostało do spełnienia oby­
watelskiego obowiązku.

Tak, obowiązku. Bo akcja pomo­
cy dla bezrobotnych nie można trak 
tować jako fillantropji. Tyczy się to 
zarówno tych, którzy kierownictwo 
akcji podejmą, jak i tych, którzy 
realizację jej winni umożliwić.^

Nie filantrop ja, lecz obowiązek, 
wynikający ze zrozumienia wzglę­
dów państwowych i społecznych. 0- 
głaszając i przeprowadzając pow­
szechną mobilizację sił, odwoływać 
się należy nie do humanitarnych u- 
czuć obywateli, lecz raczej wskazać

na własny ich interes w szybkiem i 
ofiarnem spełnieniu ich obowiązku.

I  znów niema potrzeby klarowa­
nia na czem polega ten interes. Każ 
dy myślący czytelnik zdaje sobie z 
tego sprawę. My raczej stwierdzi­
my, że świat pracy, mimo, iż kryzys 
dotknął go może najboleśniej, stawi 
się do apelu i da ze siebie maksimum 
wysiłku dlatego, że każdy, kto dziś 
jeszcze pracuje i bodaj skromne u- 
itrzymanie dla siebie i rodziny pcsia 
da, musi sobie zdawać sprawę z tego, 
że taki sam los, jaki spotkał tego ko 
lęgów, jutro może jego spotkać, 
zatem i on może kiedyś pomocy ta­
kiej potrzebować.

Wielu zdaje sobie sprawę z tego, 
że okres ten jest ciężki i z tego, że w 
budżecie każdego przeciętnego oby­
watela można większą czy mniejszą 
pozycję na cel o znaczeniu tak do­
niosłem wstawić, że z groszy two­
rzą się sumy wielkie, że przy mini­
malnym a jednak solidarnym wysił­
ku całego społeczeństwa dokonać 
można rzeczy doprawdy wielkich i 
pożytecznych.

Jeżeli zaś mowa o zbliżającym 
się okresie zimowym, to trzeba rzecz 
jeszcze jedną stwierdzić, że przygo­
towania do przetrwania tego okresu, 
winny być już teraz zaczęte, że ter­
min mobilizacji musi być możliwie 
najszybszy, przyczem akcja ta musi 
być skonsolidowana. Wiemy o ist­
nieniu pewnych antagonizmów poli 
tycznych czy też narodowościowych 
pomiędzy poszczególnemi organiza­
cjami, wydaje się nam jednak, że an 
tagonizniy te winny ustać w chwili, 
gdy chodzi o zapewnienie kawałka 
chleba ludziom tak bardzo go potrze-.
bując-ym.

Polak, żyd czy niemieć — en­
dek, bebeśowiee czy socjalista, jed­
nakowo odczuwają głód, a wszyscy 
mamy jednaki obowiązek szukania 
sposobów ulżenia ich doli.

Łatwiej jest to uczynić przy 
wspólnym wysiłku na szerszym tore 
nie.

W sprawie rent dia góralków we Francji.
Grupa deputowanych parlamen­

tu francuskiego wniosła do Izby 
projekt ustawy o rentach dla gór­
ników. Ponieważ projekt ten doty­
czy rent dla wszystkich górników, 
bez względu na  przynależność pań­
stwową, posiada on doniosłe znacz­
nie dla polaków, zatrudnionych w 
kopalniach francuskich.

Projekt ustaw y przewiduje nor­
malną rentę górniczą w wysokości 
6.000 frs. rocznie dla górników, któ­
rzy przepracowali conajmniej 30 lat. 
K ażdy górnik, który conajmniej

przez 3 la ta  opłacał składkę na fun­
dusz emerytalny, ma prawo do ren­
ty  w wysokości 1200 frs. rocznie, 
o ile przepracował 3 do 10 hit. Za 
każdy następny rok pracy po 10-ciu 
latach, renta wzrasta o 240 frs. 
rocznie. Renta dla niezdolnych do 
pracy z powodu kalectwa od p o  av in­
ti a wysokości renty starczej. P i u a y o  
do niej ma każdy inwalida pracy, 
który utracił zdolność do pracy a v  
wysokości nie mniej 50 proc. T\ ick 
upraAvniający do pobierania renty 
starczej określony został na 54 lata.



iSegaSnem rzemiosłem KRONIKA
na terenie wojew. kieleckiego*

Jedną z podstawowych bolączek, 
trapiących rzemiosło kwalifikowa­
ne, jest po wojnie, w zastraszający 
sposób

szerzące się partactwo, 
które wyrządza rzemiosłu niepowe­
towane szkody. Izba rzemieślnicza 
9|d pierwszych nieomal dni po ukon 
stytuowaniu się poświęciła temu za 
gadnieniu baczną uwagę.

Już w dniu 3 marca 1930 r. izba 
dożyła panu wojewodzie mamorjał, 
w którym wysunęła szereg dezyde­
ratów w sprawie walki z nielegal­
nie wykonywanem rzemiosłem .

Wspomniane zarządzenie, będą­
ce wyrazem troski o stworzenie 
zdrowszych warunków rozwoju rze 
miosła przez wyeliminowanie nielo 
jalnej konkurencji nielegalnie wy­
konywanego rzemiosła, dało w roku 
1930

pozytywny rezultat,
wyrażający się w uporządkowaniu 
stanu prawnego tych warsztatów, 
które posiadały warunki na uzyska­
nie karty  rzemieślniczej, oraz likwi­
dacji warsztatów, prowadzonych 
przez osoby, nie posiadające warun 
ków do samodzielnego wykonywa­
na rzemiosła.

Jeżeli chodzi o efekt uporządko­
wania stanu prawnego w arszta­
tów, których właściciele mieli pra- 

•’«*Tan>;ł. karrv rzemieślni­
czej, to wyrazem tego jest ile ść kart 
rzemieślniczych wydanych w roku 
1930,

która wynosiła 9.982.
W związku ze wzmożoną rejestra 

cją w roku 1930 pan wojewoda w 
Uwzględnieniu rnemorjału izby, wy 
dał zarządzenie, aby magistraty i 
urzędy gminne wydawały zaświad­
czenia, niezbędne do uzyskania kar­
ty rzemieślniczej w myśl art. 198 
ust. 4 i 5 prawa przemysłowego, na 
podstawie odpowiednich za::wiad- 
ćzeń o r gani żacy j rzemieślniczych, a 
w braku tychże, na podstawie ze­
znań dwóch wiarygodnych świad­
ków - rzemieślników tego zawodu, 
jak osoba, ubiegająca się o zaświad 
czenie.

Rok 1931 zaznaczył się, w*.bec 
dalszego pogłębiania się kryzysu go 
spodarczego,
wzrostem nielegalnie wykonywane­

go rzemiosła,
którego zwalczanie było niesłycha­
nie utrudnione.

Szeregi nielegalnie wykonywają 
cyeh rzemiosło zasilili w pierwszym 
rzedzie zwolnieni z pracy

pracownicy fabryczni.
Ponadto wykonywują nielegal- 

aie rzemiosło: czeladnicy, którzy z 
tych czy innych względów przystę­
pują do założenia warsztatu rze­
mieślniczego, osoby, które ukończy­
ły naukę w rzemiośle bądź też przer 
wały naukę rzemiosła, osoby, pracu 
jąee w przemyśle nakładczym t. zw. 
ihalupnicy, którzy7 niezależnie od 
ora o;,' na rzecz nakładcy przyjm ują 
zamówienia od konsumentów7 wyro­
bów rzemieślniczych.

Ponadto przy sposobności kontro 
li przeprowadzonej przez upoważ­
nionymi} przez izbę rzemieślników, 
dało się w wielu wypadkach stwier­
dzić, że warsztaty rzemieślnicze są 
uruchamiane przez osoby, nie posia 
dające żadnych absolutnie kwałifi- 
kacyj, a rozporządzających

tylko odpowiednim kapitałem, 
przyczem do prowadzenia warszta­
tów angażowano zasadniczo czeladni 
ków, lub pomocników i zbiegłych z 
warsztatów rzemieślniczych uczni.

Znany jest jeszcze inny sposób 
nielegalnego wykonywania rzemio­
sła, a mianowicie: w kilka wlęk
szych miastach w okręgu izby jak 
Radom, Kielce, Częstochowa i So­

snowiec,
pracownicy warsztat ów kolejowych 
podejmują się wykonywania poza go 
dziur.mi urzędowerm zamówień pry 
watnvch . 1°n w j:m  oj no i m t  rze­

mieślniczą, bowiem ze względów zro 
zumiałych, mogą każde zamówienie 
znacznie taniej wykonać jak samo­
dzielny rzemieślnik — ponoszący pu 
bliczne ciężary. Ten rodzaj niele­
galnego wykonywania rzemiosła 
należy uznać

za najbardziej szkodliwy, 
ponieważ pozwala konsumentowi 
produkcji rzemieślniczej utwierdzić 
się w my lnem przekonaniu, że każda 
cena, postawiona przez rzemieślni­
ka jest za wysoka.

Akcja zwalczania nielegalnie wy 
konywanego rzemiosła w ścisiem sio 
wa tego znaczeniu, pozwoliła izbie 
w roku 1931 spowodować wdrożenie 
dochodzeń karnych

przeciw 1916 osobom.
Nielegalne wykonywanie rzemio­

sła daje się stwierdzić w następują­
cych zawodach: szewstwo (300),
rzeźnietwo - wędliniarstwo (345), 
krawiectwo (205), mularstwo (21), 
zduństwo (37), malarstwo (54). cie­
sielstwo (12), kołodziejstwo (11), 
stolarstwo (65), czapnictwo (15), 
kuśnierstwo (21), kowalstwo (35), 
ślusarstwo (38), cukiernictwo (18), 
piekarstwo (35), cholewkarstwo (98)

i fryzjerstwo (104).
Jeżeli chodzi o powiaty, w któ­

rych największą iiość nielegalnych 
warsztatów stwierdzono, co pierw- 
sze miejsca zajmują następujące po 
w iaty:
kielecki, olkuski, radomski, będziń­

ski i częstochowski.
W związku z ankietą rady izb 

rzemieślniczych z dnia 3 grudnia 
1931 r. izba przedstawiła w obszer 
nym memorjale szereg wniosków, 
dotyczących walki z nielegalnie wy- 
konywanem rzemiosłem, oraz w 
sprawie t. zw. „chałupnic!wa“ i nie­
legalnego kształcenia terminatorów.

Nadmienić należy, że pan woje­
woda wydał na skutek meiuorjaiu 
izby z dn. 5 lutego 1932 zarządzenie, 
które akcji zwalczania nielegalnie 
wykonywanego rzemiosła, oraz nie­
legalnego kształcenia terminatorów 
nadaje charakter akcji trwałej i pro 
gramowej przez stwarzanie pod kie 
rownictwem pp. starostów w poro­
zumieniu, z organizacjami rzemieśl 
niczemi „permanentnych komitetów 
do walki z nielegalnem rzemi osłem.

Akcja organizowania tych komi­
tetów została już podjęta.

Likwidacja zatargu na robotach miejskich
w Dąbrowie.

O strajku robotników, którzy za­
trudnieni byli przez przedsiębior­
ców przy robotach miejskich w Dą­
browie pisaliśmy kilkakrotnie. 
S trajk ten jak wiadomo wybuchł 
wskutek nie wypłacania robotnikom 
zarobków. Po kilkudniowym strajku 
przedsiębiorcy wreszcie wyrównali 
przypadające robotnikom zarobki, 
tak, że rozgoryczenie wśród 200 
strajkujących robotników7 zostało 
częściowo załagodzono.

Obecnie robotnicy wnieśli je­
szcze skargę do inspektora pracy o 
nie wypłacenie im za czas 2 tygodnio 
wego wymówienia oraz wydanie im 
kart redukcyjnycłi.

M agistrat zaś ze swej strony po­
czynił wszelkie starania, aby straj-

Piąte oddziały w szkole ćwiczeń
przy seminarium żeńskiem w Sosnow cu.

Dyrekcja państwowego seminarjum  
nauczycielskiego żeńskiego im. M. Ko­
nopnickiej w Sosnowcu, za naszem po­
średnictwem podaje do wiadomości ro­
dziców, że wobec zamknięcia I-szych 
klas w gimnazjach państwowych, dyrek 
cja seminarjum otwiera od 1-go wrze­
śnia br., przy wcorowej szkole ćwiczeń 
oddział 5-ty dla kandydatek i kandy­
datów do klasy I-szej.

Program nauki równa się progra­
mowi gimnazjalnemu, ale z uwzględ­
nieniem wymogów i w myśl reformy 
szkolnej dla oddziału 5-go szkoły pow- 
szechnej. W roku przyszłym otwarty 
zostanie od dział 6-ty na poziomie kla­
sy Ii-ej.

Po ukończeniu 6 oddziałów dzieci bę­

dą miały przygotowanie i prawo wste 
pu do gimnazjum nowego typu, zrefor 
mowanego, lub do 4 klasy gimnazjum  
starego typu.

Dyrekcja dla umożliwienia rodzi­
com pozamiejscowym ulokowania dziew 
cząt w 5-tym  oddziale szkoły ćwe-zeń, 
przyjmuje do internatu, istniejącego 
przy seminarjum. Całodzienne utrzy­
manie, troskliwa opieka i pomoc w na­
uce zapewnione.

Zapisy przyjmuje i informacyj u- 
dziela codziennie za wyjątkiem nie­
dziel od lfi sierpnia br. sekrctarjat) 
czynny od godziny 11-ej do 15-ej. — 
Adres: Sosnowiec, Pogoń, ul. Bracka 
10, 2 piętro, państwowe seminarjum  
nauczycielskie żeńskie.

Budowa w odociągów  w Zawierciu
już s ię  rozpoczęła.

Wczoraj magistrat przystąpił do 
budowy wodociągów miejskich.

W tej oliwili około pięćd/itisięciu 
robotników zajętych jest przy kopa 
niu rowu pod rurociąg na ul. Mar­
szałkowskiej, jednocześnie kopane 
są fundamenty pod stację pomp, na 
Starym Rynku.

Spodziewać się należy, że jeszcze 
przed zimą mieszkańcy ul. M arszał­
kowskiej zostaną zaopatrzeni w wo­
dę, co będzie dla nich b. korzystne, 
gdvi w tej chwili wszyscy mieszkań 
ey ulic Marszałkowskiej i Górno-

śląskej korzystają z odległej studni 
na Starym Rynku.

PSEQI
k rosty , p ry szcze , lisza je  i t. p. 

n iszc zą
k r e m  i m y d ło  „FLORA"

wyroby lab o ra t .  p rzy  a p ta c e  7 . Gumaw- 
: kia o w SZCZAKOW1E.

Na sk ła d z ie  ma te  a r ty k u ły  F. Małek 
d ro g e rja  w STRZEMIESZYCACH

Sierpień

Czwartek

kującym robotnikom jaknajprędzej 
dać pracę. W tym celu zerwał umo­
wę z przedsiębiorcami, którzy nie 
mogli się wywiązać ze swego zada­
nia, nawiązując jednocześnie per­
traktacje na prowadzenie robót z 
innemi przedsiębiorstwami.

W związku z tern dowiadujemy 
się, że wczoraj odbyło się posiedze­
nie zarządu miasta, na którem po­
stanowiono dalsze prowadzenie ro­
bót miejskich powierzyć przedsię­
biorstwu budowlanemu Wemzicher 
w Będzinie.

Jak nas informuje zarząd miasta, 
to nowy przedsiębiorca wznowi przy 
robotach miejskich pracę jeszcze w 
tym tygodniu

KALENDARZYK.
Dziś: Heleny 
Jutro: Ludwika 
W»chód ilońca: 4.38 
Zachód słońca: 7.2

R A D  JO
W A R S Z A W A .

Czwartek, 18 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. IŻ.05. 

P ro g ram  na dz. uast. 12.10. Codz. P rzegl. 
P ra sy  Polsk. 12.40. Urz. kom. P lM . 12.45. 
P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. Kom. gospod. 
15.10. P ły ty . 15.30. Kom. LO PP. 15.35. 
P ły ty . 16.35. Kom. dia żeglugi i ryb a­
ków. 16.40. W śród książek. 17.00. K oncert 
solistów. 18.00. Odczyt z W ilna. 18.20. Mu 
zyka lekka. 19.15. Rozmaitości. 19.35. 
P ras. Dz. R adj. 19.45. Kom. roln. 19.55. 
P rogram  na dz. nast. 20.00. M uzyka lek 
ka. 21.20. Słuch, z K rakow a. 21.50. Dod. 
do P ras. Dz. R adj. 21.55. Kom. Gł. St. 
M eteor, dla kom. lotn. 22.00. M uzyka 
tan. 22.40. W iad. sport. 22.50. M uzyka 
taneczna.

W A R S Z A W A .

Piątek , 19 sierpnia.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. 

P ro g ram  na dz. nast. 12.40. Urz. kom. 
PIM . 12.45. P ły ty . 13.35. P ły ty . 15.00. 
Kom. gospod. 15.10. Przegląd  nowoścL 
15.35. P ły ty . 16.35. Kom. dla żeglugi i- 
rybaków . 16.40. K ilka słów o GruzjL
17.00. M uzyka lekka. 18.00. Odczyt ze 
Lwowa. 18.20. M uzyka lekka. 19.15. Roz. 
maitości. 19.35. P ras. Dz. Radj. 19.45. 
Przegląd roln. 19.55. P rogram  na dz. na 
stępny. 20.00. K oncert symf. 21.00. Felje  
ton p. t. Frazes a praw da. 21.15. D. c. kon 
certu . 21.50. Dod. do P ras. Dz. Radj. 
21.55. Kom. Gł. W ojsk. St. Meteor, dla 
kom. lotn. 22.00. Melodje z filmów 
dźwiękowych. 22.40. W iad. sport. 22.50. 
M uzyka tan.

KATOW ICE.
Czwartek, 18 sierpnia.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro  
gram  na dz. nast. 12.20. P ły ty . 12.40. 
Kom. meteor, z W arsz. 12.45. P ły ty .
14.00. Kom. gospod. 15.00. Kom. gospod. 
z W arsz. 15.10. P ły ty . 15.30. Kom. LO PP. 
z W arsz. 15.35. P ły ty . 16.40. Tr. z W arsz.
18.00. Odczyt z W ilna. 18.20. M uzyka 
tan . 19.15. Rozmaitości. 19.25. P rogram  
na dz. nast. 19.30. Kom. harcerskie. 19.35 
P ras. Dz. Radj. z W arsz. 19.45. Ja k  obli­
czono m asy planet. 20.00. Muzyka lekka, 
z W arsz. 21.20. Słuch, z K rak. 21.50. Dod. 
do P ras. Dz. Radj. z W arsz. 21.55. Kom. 
metoor. z W arsz. 22.00. P rog ram  na dz. 
nast. 22.05. Muzyka tan. 22.40. W iad. 
sport, z W arsz. 22.50. M uzyka tan.

-oOo-

OGÓLNA.
(o) Opłaty stemplowe od świadectw  

weterynaryjnych. Wobec wielu niepo­
rozum ień, w ynikających przy stosowa­
niu opłat stem plowych od świadectw 
w eterynary jnych , m in isterjum  rolnic­
tw a i reform  rolnych w yjaśniło, że o_ 
płacie stem plowej w wysokości 5 zł. po 
d legają  tylko świadectwa w eterynary j 
ne, wydane przez urząd państwowy. 
Świadectwa w eterynaryjne, wydawane 
przez organa samorządowe, opłacie 
stem plowej wogóle nie podlegają.

Opłacie stem plowej zatem nie podle 
g a ją  również świadectwa, stw ierdzają 
ce, że mięso przewożono do innej miej 
scowośei kraju zdatne jest do użycia, 
podlegają natom iast opłacie św iadcc. 
tw a zdrowia zwierząt, wydawane przez 
powiatowych lekarzy w etery n ary j­
nych, oraz świadectwa, stw ierdzające, 
że surowe produkty  zwierzęce, wywożo­
no zagranicę, pochodzą od zw ierząt wol 
n: i od chorób zakaźnych.

(o.) Dalszy spadek bezrobocia c 9.598 
osób w ciągu tygodnia. W edług danych 
państw ow ych urzędów pośrednictw a 
pracy, liczba bezrobotnych, zarejestro­
w anych na terenie całej Polski w dniu 
13 b. m. wynosiła 205.720 osób, co w po 
rów naniu  ze stanem  z poprzedniego ty  
godnia stanowi i spadek liczby bezrobo­
tnych o 9.508 osób.

Liczba bezrobotnych na Śląsku wy­
nosiła 86.696 osób. W  porów naniu z tygo 
dniem  poprzednim  bezi-obocie na Śląs­
ku zmniejszyło się o 1.641 osób.

Liczba bezrobotnych w Łodzi w yka­
zuje zmniejszenie się o 502 osoby i . w  
dniu 13 bm. wynosiła 86.696 osób.

(o) Zapomogi z komunalnego fundu- 
» u pożyczkowo — zapomogowego. Z
dniem  1 w rześnia rb. upływ a term in  
zgłaszania przez związki kom unalne po 
dań o udzielenia zapomóg z kom unal­
nego funduszu pożyczkowo—zapomogo 
wego. Podania te wraz z odpowiedniemi 
dokum entam i .m ają być wnoszone za
pośrednictw em  władzy nadzorczej do
kom isji kom unalnego funduszu pożycz 
kowo — zapomogowego przy polskim  
banku kom unalnym  w W arszawie.

Specjalne posiedzenie w spraw ie roz 
działu zapomóg odbędzie się w paź­
dzierniku.
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im Widziały pracy, opieki i cdrowia
w u rzęd ach  w ojew ódzkich. W xw!f‘z^  
z p rzen iesien iem  d e p a r ta m e n tu  służby  
zdrow ia do m in is to rju m  op iek i społe­
cznej, w szeregu  urzędów  w o j e w o o a a - A  
dotychczasow e w ydzia ły  p rac y  i  ° P ^  
ki społecznej, o raz  w ydziaiy  
połączone zo s tan ą  w jeden  wydz- d  t  
r y  o trzy m a nazw o: „W ydział: pindCf \

T a rn o p o lu  T o ru n iu  i W iln ie . W  urzo-

^ eW s r m w ko °p o lo stan a  n a d a ł oddH el 
ne w ydzia ły  zdrow ia, n a to m ia s t wy 
dziaTy p ra c y  i op iek i społeczne o trz y . 
m a ja  nazw o „W ydział p ra e y  i op iek i - 
Z m iany  te  n a s tą p ią  z dn iem  1 pazdzier 
pika b,\

Przytomny motorniczy uratował życie 
młodel desperatce z Czeladzi*

uOl
Z KIELC.

W  ita b u n e k . W e wsi. P rz y jm y , gm. 
K urozw oki, P°w. stopm ckiego , m enza 
n y  sp raw ca  w ta rg n ą ł do m ieszk an ia  K a  
fa rz y n y  Z a p a rt i pod g roźbą  debe tów - 
lei zrabow ał dw ie poduszki i 40 ja j  ku- 
r ź y c h  poczem  zbieg ł w n iew iadom ym  
ki ;ku.

u ;  P ożar. D n ia  14 bm. z n ieu s ta lo n e j 
p rzy czy n y  w stodole S te fa n a  K ołom an- 
skiego we w si i  gm. D ąbrow a, pow  k ie  
leckiego, p o w sta  pożar, k tó ry  n a s tę p ­
n ie  p rzen ió sł sio n a  sąsiedn ie  stodoły , 
w sku tek  czego spłonęło  15 stodol w raz 
ze zb io ram i tegorocznem i, ogolnej w a r .  
tości 50.000 zł. W  ak c ji p rzeciw pożaro ­
w ej b ra ły  udzia ł straże  K ielecka, M a­
słow ska i z M acbocic.

(k) S płoszony koń. U rb a s ik  B a rt ło ­
m ie j, la t  53, zam . w K ie lcach  p rzy  uL 
S ta ro  Z ag n a ń sk ie j 58, fu rm a n  R a jz m a  
na L eona ,zam. w K ie lcach  ul. W spó l­
na 12, je ch a ł b ryczką około cm en ta iz a  
żydow skiego. K oń społszy ł sio nru, 
w sk u tek  czego w yw róc iła  sio b ry czk a  
w raz z w oźnicą i ten  sp a d a ją c  zaw a­
dził n o g ą  o re so r  ta k , że kou, u c iek a jąc  
z b ry czk ą  ,w lókł go, dopóki m e zaczepił 
o słupek. P rzechodzący  tam
ted v  p rzechodnie z a trzy m a li spłoszone 
tr}j konia. U rb a s ik  doznał z łam a n ia  p ra  
we i nogi poniżej k o la n a  i  ogolnego. po­
tłuczen ia . W  stan ie , nie budzących  o- 
baw  o życie, przew ieziono go do szp i­
ta la  w K ielcach .

(k) K radzieże . Z y lb e rsz ta jn  t-zlam a, 
zam . w K ie lcach  p rzy  ul. N ow y Ś w iat 
n r. 10, zam eldow ał, że podczas k ąp ie li z 
u b ra n ia  pozostaw ionego n a  brzegu rze 
ki n a  p rzedm ieściu  Szydłów ek, sk radzio  
no m u  5 zł. i  1 do lara .

— S zelągow ski S tan is ław , zam. w 
S itków ce, gm. D ym iny , pow. k ie leck ie­
go, zam e ld o w d , że dn ia  15 bm. w B ia ło , 
gonie P o losek  Józef, zam. n a  K arczow - 
co, sk ra d ł m u  zegarek  k ieszonkow y 
sreb rn y , w arto śc i 10 zł.

___ i— Tirr
PR Z E T R W A SZ  K R Y ZY S

c-dy jeść będziesz w w y śm ien ite j 
p asz te c ia rn i

Fiotra Michałowskiego
K IE L C E , ul. D uża 10.

O biad  z 3-ck d ań  1.20 g i.

W czoraj av godzinach przedpo­
łudniow ych pasażerowie tram w aju, 
zdążającego z Będzina w stronę 
Czeladzi byli św iadkam i następu­
jącej sceny.

Tuż obok cm entarza żydowskie­
go, gdzie znajduje się  ̂przystanek 
tram w ajow y przechadzam się jakaś 
m łoda dziewczyna. Na tw arzy jej 
widać było silne zdenerwowanie, 
była zapłakana. Z zachowania się 
młodej dziewczyny można było w y­
wnioskować, że czeka ona na tram -
waj. . . . ,

K iedy  tram w aj zblizal się eto
przystanku dziewczyna szybkim kro
kiem podbiegła do toru, rzucając
się pod koła tram w aju.

Przytom ność motorniczego J u r ­
kowskiego, k tóry  m omentalnie za­
hamował tram w aj, udarem niła jed­
nak  zamach samobójczy młodej
dziewczyny. .

Pomimo [natychmiastowego za- 
ham ow ania tram w aju  dziewczyna

dostała się pod t. zw. pomost drew ­
niany, znajdujący się przed kołami
tram w aju. . .

Po wydobyciu desperatki z poci 
tram w aju  okazało się, że doznała o- 
na tylko lekkiego okaleczenia nogi.

Okazało sią, że dziewczyna na­
zywa się A niela Gorgomowna, lat
19, zam. w Czeladzi. .

P rzy  Gorgoniównej znaleziono 
lis t adresowany do koleżanki, w 
k tórym  oświadcza, że powodem jej 
sa m o b ó js tw a  są nieporozum ienia ro 
dzinne.

Zaznaczyła jednoezesnie, ze nie
jad ła  już dw a dni. ■

Dalej prosi koleżankę, aby 
w jej im ieniu pożegnała p. Rysia, 
o raz 'żeby  się nie gniewała, ze w i­
dząc się z n ią dnia poprzedniego 
nie w yjaw iła  jej swego zam iaru 
targnięcia się n a  życie. .

Gorgom'U'- 1 odwieziono do rodzi
ców.

ulgi„Oiciec zmarł, czemoredzei puyieżoż
N IE Z W Y K Ł A  PR Z Y G O D A  M ŁODEGO M A Ł Ż E Ń S T W A  Z CZKŁADZI.V p. Z

od stron°rodziaDyeh, bo aż S B " S W

ą r * . ^ s m S  Ł t r  m6g!
jem na przygoda.

Państw o G. otrzym ali od rodziny 
depeszę, że ojciec pani G. W incenty 
ty  Sz., właściciel meivielkiego ma- 
jąteczku przy ul. Zam urnej w tz e  
ładzi nagle zmari.

S traszna ta  wiadomość, zaw arta 
w krótkich słowach: „Ojciec smar,, 
czemprądzej przyjeżdżajcie  wy­
w arła na circe i jej mężu przygnę 
biające wrażenie.

Nie m ając dużo czasu do strace­
n ia  małżonkowie postanowili po­
spiesznym pociągiem wybrać się ua 
pogrzeb.

Państw o G. poczynili w W arsza- 
wie pewne niezbędne zakupy do 
smutnego obrzędu pogrzeoowego.

(k) U m ysłow w o cho ra  podpalaczka.
U m ysłow o — cho ra  S zu lm au  R yw ka, zo 
n a  Szlam y, zam- w O patow ie p rzy  ul. 
W ą sk ie  i n r. 3, u siłow ała  p o d p a lić , sw oj 
dom  m ieszkalny  za pom oc* o b lan ia  ok 
n a  n a f tą  i podpalen ia . W o p s ic  p o za in  
zosta ły  zniszczone przez ogień f u t i jn y ,

pOCl a N iegudaa ło SsKZON0ieznan i złodzieje 
po w ybiciu  połow y okna w raz  z 
d o sta li sią do m ieszkan ia  Jo z efa  Ul_ 
szew skiego we w si.Ł o b o d n o  pow. czę­
stochow skiego, gdzie jeden  z nich j

s m i e i Ł i  w j w  . 7  :  , *
potwierdzić tej wiadomości.

Jakież było ieh zdumienie, gdy 
po w ejściu do mieszkania, zastali 
ojca w najlepszym  zdrowiu, który 
począł ich serdecznie witać, ucieszo­
ny z 'niespodziewanego przyjazdu
cor ki 1 zięcia. . . .

Rozczulona do łez corlm tuląc rię 
do ojca, poczęła opowiadać lustorję
jego śmierci... .

Cała spraw a stała się jdrazu ja  
sna. Jak iś  niem ądry figlarz zrobił 
sobie zabawę i naraził państwo G. 
na poważne koszty i niepotrzebne
zmartwienie. . ,

P an  G. zwrócił się podoouo do
miejscowej policji z prośbą o odszu­
kanie złośliwego żartownisia.

s trz e lił dwa razy , je d n a k  n a  wszczęty 
a la rm  przez m a tk ę  poszkodow anego nic 
n ie  zrabow aw szy  zbiegli.

L e k a r z  d en t.

0 .  S E R W E T i i K
w  K IE L C A C H  

S ie n k ie w ic z a  3 8 ,  te l. 2 - 8 3
powrócił

i przyjmu e ccdz. od godz. 8 do 1 
i 4 —7 popoł.

(s) K ra ik ie ż e  Iz rae lo w i W a n d e n n a . 
no (Sosnowiec — W sp ó ln a  12) sk radzio  
no n a  poczcie w S osnow cu 14.zł. 5 n 1 •

— N a ul. S ienk iew icza w  sosnow cu, 
z  wozu Jó z e fa  P łac zk a  zam.. w M yślow i 
each, sk radziono  sk rz y n ię , w k tó re j 
zna jdow ało  się św iadectw o p rzem y sło ­
we i  60 zł. gotów ką. .

— N atan o w i T a jch u ero w i (Sosno- 
wioe _  S ie lecka 21) sk radziono  row er, 
w art 265 zł., pozostaw iony  bez opieki 
n a  ul. S ienk iew icza w Sosnowcu.

— « o ° —
Z  BĘDZINA.

ęb) S t r a jk  c z e la d n ik ó w  k raw ie ck ic h
O negdaj w B ędzin ie  w y b u ch ł s t r a .k  
czeladników  kraw ieck ich . O gołem  przy 
S p i ło  do s t r a jk u  150 osób. C zeladnicy  
ż ą d a ją  : 0,1 w yżk i zarobków  od 10 do 
15 proc.

 O
Z CZELADZI.

(e) W y iaśrS cA e. W  zw iązku  z a r ­
ty k u łe m  nairesrrm ym  do „C ^ p re su  Za. 
g łęb ia" pt. „ u s u n ą ć  bo lączki k o n u m . 
k a c ji  n a  l in j i  S iem ianow ice -  Ł m UiM 
— B ędzin" o trzy m aliśm y , od p. B tap i. 
s ław a K ow alika , k o n cesjo n arju sze  te j 
l in j i  w y ja śn ien ie , w k to re m  stw ie rdza, 
że dane w ty m  a r ty k u le  m e odpowia-

d‘ ja „ r L dŁ y  - ( p i . » ». r o w . n k
_  są codziennie m yte , zam ia tan e , Wy­
godne d la  p asażeró w , i  P ^ a z e ro w ia  
n ig d y  n ie rek la m o w ali n a  z łą  obsługę. 
R ow erzysta , gdy  jedzie aintobusem . od- 
d a ie  ro w er n a  bagaż, to  sam o czym  
kupiec, lu b  h an d la rz . Lo się  tyczy  roz­
k ła d u  jazdy , to  ta b lic e  z ro zk ła d am i 
iaizdy z n a jd u ją  się  n a  przeznaczonych 
m ie jscach : w B ańgow ie, S iem ian o w i­
cach, Czeladzi i B ędzinie.

(c) Z sa li sądow ej w Czeladzi. W, 
nocy z 9 n a  10 lipca  b r. P ig tro w i N o­
w ińsk iem u  n a  P ia sk a ch  m e m a p y  zło- 
dziei sk ra d ł pół wozu, w arto śc i 50 Zł. 
P rz y p a d e k  zrządził, że w _ dw ie godzi* 
n y  po d okonan iu  k rad z ież y  p o lic ji m  
dało się  u ją ć  sp raw cę k ra d ą e z y ,  U rn  
ry m  okazał się  m łody  ad ep t sz tu k i zim 
dz ie jsk ie j 17-letni S tan is ław  K w ie c e n

Z "P rzeprow adzone dochodzenie .u s ta l i ­
ło, że skradziony wóz zn a jd o w ał się  u
p a s e ra  R u d o lfa  M ark iew icza  w C z tla -

dZW  d n iu  w czo ra jszym  obaj zasied li 
na ław ie  oskarżonych  w sądzie g rodz­
k im 'w  Czeladzi. N a  przew odzie sądo-
w?m Kwiecień uM łow ał wmę ca łą  zw a

E SO SN O W C A
(s) O sobiste. In sp e k to r  le k a rs z i po jyw iecien usnuw en „i..-, —= .......

w iatow ej kasy . cho rych  w Sosnow cu . |  ^  w spółoskarżonego  M ark iew icza ,
R y d e r  poW rocił z w ypoczynkow ego i r  rzekom o m ia ł go nam ow ie do k ia
lo p u  i o b ją ł urzędow anie.

— P o w ró c ił rów nież z u rlo p u  posei 
J a n  konieczko, k tó ry  p rz y jm u je  w go- 
d iznach  ra n n y c h  w sprawm ch lo b o tn i 
czych.

Sad po p rz e s łu ch a n iu  k ilk u  św iad ­
ków." sk aza ł K w ie tn ia  i  M ark iew icza  
po trz y  m iesiące  w ięzien ia.

H rabia zrozumiał, iż opierając 
się dalej życzeniu żony, moglby 
wzbudzić podejrzenie, nie nalegał 
więc dalej i tylko pom yśla ły

— Mam czas... jeden dzień zwło­
k i nic nie znaczy. .

D otknął ustam i czoła H enryki, 
usiłu jącej zapanować nad  w strętem  
ku niemu i wyszedł wraz z p. Dau-

ra ^W  pokoju stvoim zastał oczeku­
jącego nań D ufoura.

— Mam prośbę do pana hrabiego 
— oświadczył ten ostatni, rozbiera­
jąc go.

— Jaką?
—- By pan hrabia poziyolił mi 

ju tro  udać się do P aryża, gdzie 
chciałbym ulokować w obligacjach 
prem iowych małe oszczędności, ja 
kie posiadam  ze ■wspaniałomyślno­
ści pana hrabiego. . . ,

— Ach! Ach! więc zostajesz juz
ren t jerem!

— Drobna to suma, ale może 
paść wvgrana... P rzy jem nie jest 
łudzić się nadzieją... człotyiek wy- 
iibrnża sobie, że k ędyś się urze-

ez\7Avistni. .
'  — Jesteś przew idujący!

— S tarzeję się, panie bramo, 
więc myślę o przyszłości.

— Możesz jechać do 1 aryza...
— Mam zaszczyt wyrazić me 

podziękoAvanie panu hrabiemu.
Noc w willi jaw orow ej przeszła

spokojnie. .
Anusia, czujna na szmer naj 

lżejszy, całą noc przesiedziała przy 
łóżku swej pani, lecz mc m e zauwa­
żyła podejrzanego.

P an i D auray w stała  wcześnie i 
oczekiwała przybycia lekarza, z 
k tórym  chciała s i ę  porozumieć. Gdy 
przyjechał o godzinie dziesiątej, 
wyszła na jego spotkanie i po kilku 
m inutach rozmowy sam  na sam, u- 
dała się z nim  razem  do pokoju
chorej. , , , •

U przedził ich juz tam  hrabia, 
k tó ry  jako dobry mąż, przyszedł 
dowiedzieć się jak  H enryka noc 
przepędziła. Oczekiwał go zawód 
niespodziewany. H enryka, tak  zła­
m ana i cierpiąca wieczora poprzed­
niego, Avydaivala się ożywioną i sil­
niejszą. Oczy jej połyskiw ały bla­
skiem, na blade policzki w ystąpił 
rumieniec. N igdy nie była piękniej- 
sżą jak  w tej chwili. _ ^

Lucenay nie mógł pojąc_ powodu 
tak  nagłej zmiany w przeciągu kil­
ku godzin.

YvTięc biały  proszek, ivsypany do 
napoju, byłby bezsilnym lub może
doza była za małą?

— N astępnym  _ razem podwoję
doze — rzekł do siebie. ^

— Postanow iłem  zmienić k u ra ­
cję — rzekł lekarz.

‘ H rab ia  zadrżał. .
  Ale nie co do napoju, który

m a pani pić i nadal, lecz co do sy­
stem u ogólnego. Przedew szystkiem  
należy ■ przyjm ow ać więcej pokar­
mów i posilniejszycli. D alej, należy 
więcej używać ruchu.

— Ruchu, doktorze! przer­
wał hrabia. — I  nie lękasz się pan 
u trudzenia i niebezpiecznych jego 
skutków? Pom yśl pan tylko, jak  
h rab ina  jest jeszcze osłabioną.

— Nie mówię żeby już teraz hra 
bina używ ała przechadzki pieszej 
— odrzekł lekarz — lecz radzę tylko 
znajdoAA'ac się więcej na odkryłem  
miejscu. Od dzisiejszego więc dnia, 
skoro tylko pogoda będzie tak a  jak  
dzisiaj, pan i hrab ina pow inna uży­
wać w powozie przejażdżki parogo­
dzinnej. W szak pani zgadza się na 
to? - -  dodał, zAvraeając się do Hen-

iy k L  N ajchętniej, doktorze — rze­
kła z uśmiechem — polecenie pań­
skie sp raw ia mi w ielką przyjem -

n ° S! l  Będę ci tow arzyszył —oświad

cza7! hrabia. . . .
" — N ie radzę panu, przynajm niej 

teraz — odrzekł lekarz. Mężćzyz 
n i pomimo najlepszych chęcra mg 
pojm ują peAvnych drobnych trosidi- 
wośei, potrzebnycn osobie w racają­
cej do zdrowia. N ajlepiej byłoby 
żeby pani D auray  tow arzyszyła av 
wycieczkach swej córce- v

 j  j a  tak  m y ś l ę  z a w o ł a ł a  avuo-

V  Nadto — ciągnął dalej lekarz
— w razie, gdyby pani uczula się 
więcej osłabioną, należy _ natych­
m iast w racać do domu, jechac zas 
należy avoJaio... Gdyby hrabina p ra ­
gnęła k ilka lub kilkanaście krokow 
przejść pieszo, również nie widzę 
w  tern nic szkodliwego.

Łatw o zrozumieć, ja k  to zalece­
nie powolnych spacerów dla p rzy­
śpieszenia rekonw alescencji n ie  po­
dobało się hrabiem u de Lucenay. 
W dzięczny też był z całego serca 
doktorowi, k tó ry  uAVolml go do cię­
żaru toAvazyszenia żony.

— Dziś pogoda jest bardzo ład­
na, niech więc pani korzysta z m ej 
i w yjedzie na  spacer o godzinie d n i  
giej. Proszę tylko starann ie  się
okryć.

— Dobrze doktorze.
a. e. n.
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%$mmm przywódca bandy fałszerzy pieniędzy
przed sądem ofa^guwym w Soshowcil

Uznanie Niemców dfe 
poiskiedo szp o w n icfw a .

Biernał'^ Eor.Łauję v/ywuM’o. w 
I92fi rołłai eieiiTK-ss® $e jawienie. się
rÓKKiiocaBściii' w roćsrwriii sfejuancfo
kraju Mbzyw-5-ch? dbftwn&y aw/jvy- 
kańskich i* baokiirJÓAK zkhow.vhh.

Fałte*vv«: kmftws% Busaasatw u a 
razie -w obisg na jarmarkach .w ifcą- 
Jceh, BiMRiecidtwzh, a. fcoosób.* ieh. v/y- 
kojBrtijia i roajjuw >A»bummu zrłrar 
clzał. f t  iHiL się «Nr. czytniemai m  śgtaw  
ii iw zm-gmii;*? wauą. bandą. fni-mrzy, 
którą kieruje siiha i fachowa vqUai

Nkfyulmmist wszczęto śledztwo* 
a de- iropkniai ezfeukśw szajki-. faŁ- 
szei-zy powoła u*» najwytrawniej* 
szych wywiadowców, którzy już w 
niedrogim czasie-, poszezycid się mo­
gli niewielkim prawdzie sukcesem, 
bę.uącym jocłńakżft podstawą do coz' 
wiązania powierzonego im. zadania.

W małam miasteczku Oszmianie 
w wileńszcz-yźnie*. zatrzymano kilku; 
wobników, puszczających w obieg 
tolb/.ywo ńÓ zł. banknoty. Ponieważ
a icci nie. ijuwyznawali się da- niaze-
goj zdawaia. się. że-. sprawa stanęła 
na- martwym. punkcią; tymczasem,, ś- 
iąc po tropie; z- calem wytężeniem 
p powadzone śledztwo-

dotarło doi.. Zagłębia, 
dując rewelacyjne' wyniki.

Okazało się, że Sosnowiec byk 
kuźnią falsyfikatów, którą kierował 
b. dozorca Będzińskiego więzienia 
Jan. Buchacz (ml. Smolna) wraz za 
swą- żoną i krewnymi..

ujawniono, że oiiganizuiot-
renr szeroko* zorganizowanej’ szajki* 
fałśzGEskiej; był! jakiś poznanczyk. 
który jednakże

byl meiwhtwybny.
Aresztowani* fałszerza stanęli 

przed- sądem okręgowym w So­
snowcu. Rozprawa odbyła się w 
gxudniui 1926. roku*, przy.czem Bucha* 
ram ie skazani) zostali na. cztery lata. 
więzienia, reszta zaś podsądnycir na 
karę- od tozeoh lat doi jednego raku; 
wywiad* jednakże pracował (Mej; 
trwając* w poszukiwaniach

nioucikr ytne.go herszta szajki. 
Udało się to dopiero w ciągu, kil 

ku* hiit Z'agadkowym pDznańczykiemi 
bvf 35detiii; Jozef Tlustowski; czło^

Z RĄBKOWY.
id)1 'Śmierć w czasie kąpieli. Onegdaj 

w dbtacli* cegielni Kmiecika w 9lnze- 
•nieszyoach w czasie kąpieli utonął 16- 
Wini' .Wiesław Sosiński; zam. w Strze­
mieszycach..

Z'*.’tbki wydobyto w pól godziny po 
wypadku. Śledżtwo przeprowadzono w 
(ej sprawie ustaliło, że Sowińskiego w 
Bzasie kąpieli . chwyciły prawdopodob­
nie kurcze, co było.powodem jego zato­
nięcia.

E ZAWIERCIA.
(z) Sprawa zatrzymania, przy praey 

lii# robotników w fabryce papieru, 
Sżtajnhagena w Myszkiwie, o czem 
wczoraj donosiliśmy, znajduje się na 
dobrej drodze. W Myszkowie bawił na 
konferencji w tej sprawie inspektor 
pracy w Sosnowcu, iirżi Fedorowicz; 
któremu udało sic nakłonić dyrekcje 
fabryki! do zmiany swej poprzedniej; 
decyzji i- do* zatrzymania- przy pracy 
130. robotników, którym wymówienie 
kończy sip w nadchodzącą sobitp. O fu  
ejidiras zgpdy. w sprawie zatrzymania 
robotników przy pracy dyrekcja do­
tychczas nie wyraziłam Zgody tej należy 
fcp* spodziewać w najbliższych dniach; 

(z) Kradzieże; Jhrezyk Mar ja (Pa-
(Iec3\ ■kiego 10) zameldowała policjL
iż- Maria Wieczorek; tamże- zamieszka­
ła skradła- jej- córce, w czasie pobytu 
iv losie, panarffti, wartości 15 zł.

— FoUlmincowi Jakubowi (Kościusz­
kę 8). skradziono 2 legacy* z pod cy.lin- 
orow 7/ tartaku: przy ul. Towarowej. 
•Stratą poszkodowany oblicza na. 100 zł. 

(a Sjirawey włamania*. pod kluczem.
związkiŁ ze śmiałym włamaniem do 

siMidu manufaktury p. n. Kuśmierskie

wiek o bardzo bujnej- przeszłości kry 
mihalugj; który za różne* przestęp­
stwa spędził w więzieniu długie* la­
ta i tam zapoznał; się z Buchaczem,, 
którego zrobił następnie; swom na­
rzędziem;

Ostatnio Tlustowski- odbywał* ka­
rę w więzieniu w Mokotowie, staim- 
tąds te//, sprowadzono* gp silnie zaku­
tego w kajdany na  wczorajszą, roz- 
pntwę* _
da, sąflu okeęgpm&go, ta Simiowcu.

Ongiś wodził! on pj;ym. w światku, 
przestępczym;. —  dziś. wynędzniały,

przez; długołettnii pobyt* w więzienłuy 
pokornie^ zajął miejsce- na* lawie ov 
skarżonych, prosząc o łagodny wy­
miar kary..

Kilkugodzinny przewód- sądowy 
dał' wyczerpujący m aterjał do, wyro* 
ku skazującego’ nestora przestęp­
ców.. Pb, krótkiej, naradżie> sąd’ og)o- 
s ił wyrok,, strażujący Tłaatowiakiego. 
na

4 lala więzienia z  pozbawieniem 
graw.

Pod silną, eskortą, odt-iian sportowa 
no go zpowrotem* do więzienia

KO. o crunu ' j -rerbiśmy w dniu wezo- 
rąspzym C/.ieki n - rgicznem dochodze-
e.am. policji zostało ustalone, że spraw a r v  -n-w.----------t_-». _ i  , , . .jHrv w ammr.a było ezterecli. z których 
u?.ion,. «. m-uiowięie Jan Czernek i 
JRłi tr y .a został'] już ujęci i osadzeni 
w areszcie; _ Obydwaj* aresztowani są 
zawodowymi złodziejami, kilkakrotnie 
Karanymi przez sądy. Należy przypu- 
■ zczae, ze policja nasza dołoży wszel- 
liich starań, nby ukrywający się nara- 
z e dwa;, p o w a li  sjp.vawc!y, znaleiSli 

^aknajpredzej pod khicz«m.

Szatan zazdrości i rozpaczy
wiożył mu brzytwę do ręki. i pchnął do żonobójstwa.
Przy ulicy Saint-Charles w Pa­

ryżu rozegra! się straszliwy 
dramat, którego, nie* powstydził­
by się, nawet teatr okropności- (Jfand 
Guigjmlj a któregp ofiarą, padło, 

dwoje ludzi.
Fnzy ulicy tej od; dlwuch f pół 

roku łhdue mieszkanko* zajmowali 
małżonkowie Oe. Małżeństwo byłb 
zgodno L przykładne, i zwłaszcza,, 
gdy przyszło na św iat dziecko, nie 
młbdym ludziom

nie brakowało do szczęścia.
Mąż Ferdynand miał dobrze płatną 
pracę jako piekarz, a  żona. zajmo­
wała się,* domem i otaczała czułą- 
opieką zarówno.- męża* ja k  małą có­
reczkę, Wnet jednak szczęście od- 
wró(dło się, od* tej; pary. Mi}/, zapadł1 

na chorobę płuc, 
która* zaczęła robić- tak szybkie po­
stępy, że lekarz nakazał m u przer­
wanie pracy i wyjazd do sanato- 
rjpmi

W czasie jego nieobecności /Bu- 
gen ją  Oe otrzymała, pracę, pomoc­
niczą. w piekarni i zmuszona wycho 
dzić z domu codziennie rano o go­
dzinie 5-ej 

oddała* córeczkę na wychowanie 
siostrze swego mężu

Chory Ferdynand. Oe; w samot­
ności sanatorium trapi! się i tęsknił 
da żony. Mówią też-, że otrzymał list 
anonimowy z doniesieniem, że żona 
niezbyt skrupulatnie dochowuje mu*

wierności małżeńskiej.
W  każdym razie pewnego dhia oho*- 
ry  zbiegł, z- zakładu i niespodzianie 
zjąw ił się w domu, przyjęty przez 
żonę; serdeczną AYymówką z powodu; 
przerwania) kuracji..

Gdy* nadszedł wieczór i. mąż; spo­
strzegł! że żona przygotowuje* dla 
każdego z nich

oddzielne posłanie, 
motywując- to Avzgiędami na jego 
otwartą gruźlicę, obudził się w nim* 
szatan zazdrości i popchną)' gp do, 
szalonego czynu.

Nie panując nad sobą, porwał* 
brzytw ę i pochw-yciAVszy za włosy 
młodą kobietę, kilkoma cięciami 
strasznej swej broni

odciął1 jej głowę 
prawie zupełnie. Widząc leżącą na 
ziemi* bez*, życia, ii krew buchającą 
strumieniem z potAvornej- rany, F e r 
dynands Oe w zamiarze samobój­
czym- zadał sobie

kilka ran aa; szyję,, 
które, jpdnak same przez się, nie są 
niebezpieczne; Całe jednak, to przej­
ście tak fatalnie odbiło się n a  jego 
stanie, że lekarze wróżą, mu już 
tylko

kilka dni życia.
Wypadek ten, który zdarzył się 

niemal na oczach są§iadÓAV, gdyi 
drzAvi od mieszkania* z powodu u- 
palu były otAvarte, wywołał1 w strzą­
sające Avrażenie.

PRZED SADEM.
Rozprawa; miała się ku końcowi. 

Zarówno sędziowie, ja k  ii publicz­
ność nie żywili żadnych; wątpliwoś­
c i  co do winy oskarżonego.. Ten dro 
bny, clmderlawy o wilczem spojrze­
niu wieśniak złamał prawo. Patrol 
straży granicznej przyłapał go na 
gorącym uczynku. Oskarżony próbo 
Avał’ uciekać, nie chciat nawet porzu 
cić ładunku przemycanych towarów, 
jak się później okazało — zagranicz 
nycli papierosów i cygar. Strażnicy 
trzykrotnie Avezwali go, aby się za­
trzymał — bezskutecznie. Padł 
strzał*, oskarżony krzyknął i padł* na 
piasek. Dzisiaj1 po kuracji szpitalnej 
na lawie oskarżonych. Spoglądał 
jeszcze od czasu do czasu na nieru­
chome oblicze swego obrońcy,. obroń 
cy; z urzędu, lecz tracił, wszelką, na­
dzieję, aby znalazła się jakakolwiek 
okoliczność łagodząca. Wreszcie o- 
brońca podniósł się ze swego miej­
sca i za przyzwoleniem przewodni­
czącego zabrał głos.

PoczątkoAvo adwokat przedstawił 
w chronologicznym porządku prze­
bieg zajścia pogranicznego, powie­
dział kilka słów o organizacji prze 
mytu i szkodach, stąd wynikają­
cych dla skarbu* państwa, wreszcie 
odezwał się w te słowa.;

złego dzieła. W pierwszym rzędzie 
powinni zasiąść ci, którzy kupują i 
palą przemycane ltib wyrobione z 
przemycanego tytoniu, papierosy. 
Oni to wydhją. na łup zagranicznych 
wyrobów, polski pieniądz, oni to ka­
szą. sowitą, zapłatą takich ludzi jak 
oskarżmy; aby szli. przez granicę na 
hazard śmierci i kalectwa w służbie 
obcej, dla dogodżenia snobistycznej 
chęci palenia obcych papierosów, 
gdy posiadamy Avlasne — lepsze; 
Dlh tych; więc łudzi nie ma żadnych 
okoliczności łagodżących, prócz chy 
ba ich* własnej głupoty. Prawo prze­
widuje karę dla współtwórców prze 
stępstwa. Jeżeli nie mogą być oni ob 
jęci wyrokiem,.który tu ta j za.chwilę 
imieniem Rzeczypospolitej, zapadr 
nie, niechaj społeczeństwo potępi
ich jednogłośnie, jako notorycznych 
szlcodnikóio, którzy okradają pań­
stwo, a więc. i społeczeństwo. Oskar­
żony był właśnie bezwolnem narzę­
dziem av ręku tych szkodhików, a za 
pędziła go tam nędza i bieda. Wno­
szę o. niestosowanie najAvyżśzego. wy 
miaru kary.

— Wysoki sądzie! Właściwie na
ławie oskarżonych nie siedzi w. tej
...............................................   ‘ vlchwili ten jeden człbwiek, który był 

narzędziem w rękach obcej i  wrogiej 
szajki przemytniczej, ale siedzą tu­
taj wraz. z przestępcą ci wszyscy, 
którzy współdziałali w dokonaniu

•— Czy oskarżony, przyznaje się, 
do w inyl — pyta przewodniczący.

— Przyznaję... — mówi oskarżo­
ny przerywanym, głosem — ale do­
piero w czasie przewodu sądowego 
zrozumiałem...

Sędziowie powstali.
— Imieniem Rzeczypospolitej 

Polskiej...
X  Pol.

Polski komitet szybowcowy przy, 
aeroklubie R. P. otrzymał* od. władz 
szybownictwa niemieckiego i organi­
zatorów odbytych oetatliio zawodÓAw 
w  1-łuin pismo, av którem: Niemcy 
AA-ynażają, wielkie; zadowolenie z po- 
Avodut przystąpienia Polski do- mię,- 
dzynarodowego- komitetu, szybowce- 
wegp, podkreślając znaczenie, jakie 
przypisują współpracy z Pbiską nad1 
rozwojem szyboAvniefcwa,

Jedhocześńie. Niemcy podkreśla 
ją,, że. na* lhmtetitiaie- -w,- Rlion, elfii.pai 
poiśk-r zaprezentowała „crużą, -wie­
dzę- pilotów i* dbskonałą* konstrułk-iw 
szybowców";

Uzupełnienie tych, pochwal n ie­
mieckich; dla; polskiego; lotnictwa* lira  
silnikowego, stanowią głosy tamto N 
szaj prasy, która, poświępihr szybo­
wnictwu* polskiemu wiele przychyl­
nych wzmianek. Mi. in; „Generał Am 
zeiger", lerytykując więteześć szy­
bowców niemieckich; podkreślić do­
skonałe własności naszyci; aparatów 
i należyte przygotowanie polskiego 
zespołu.

Tego rodzaju* opinjat niemców,. 
którzy z jednej strony* odnosili się 
dotychczas do lotnictwa polskiego z 
wielką, rezerwą,, z. drugiej zaś są, zna 
konńtym i fachowcami w zakresie-, 
szybownictwa- — najlepiej' śwdadczy 
o AÂ ynikach; jąkie osiągnęło już ną- 
sze lotnictwo bezsilnikowe.

-OQO-
Zycie gospodarcze

6 I I S D A . .
Warszawa, 17. 8»

Dolar, St. Zj. 8.90,75 
Funty, ang, ŚtOffi 
Rubel zt; 4.69,5 
Dolar zł. 8.92J)

AKGJB; I  P02 YDZKI;
Warszawa, 17i &.

7 proc. Poż. Stabiliz. 60.37,5'
8 proc. Pożi. Budowlana 35.00 
4 proc. Poż. Dolarowa 49.00 
4 proc. Póż. Inwest. 95.*75̂
Listy zastawne Warszawy 37.7,A 
Bank Polski 71.75 
Staraohowico 7;2ft>
Modrzejów 2.40
Lilpop 11.25

 GQO------

HUMOR,
NOWY REKORD.

— Niewątpliwie; syn pański na, tyra­
nów ym swoim wspaniałym samocho­
dzie osiągnie jakiś rekord...

— Już: o&iągnąL Po raz: dziewiąty 
w tym’ rokui jest w szpitalu.

PODEJRZANE MIŁOSIERDZIE^
Pewni pańBtiwo mieli u siebie na obiy 

'dzie ubogiego człowieka, z  którego ni® 
Ariele so be robili.

Podano kurczę.
— Mamo!' — zawołał Józik, — czy, 

to j esti tb zdechłe kurczą; o którem móv 
wiłaś; że- będzie w sam raz dla tego 
biednego pana?

ZA WCZEŚNIE.
Podczas przedstawienia na jednej 

za scen* prowincjonalnych, nadchodzi 
chwila; w której jeden: aktor ma uder 
rzyć w twarz drugiego -  ale czyni to 
za wcześnie.

Uderzony: szepce cieho;
-- Jeszcze czas! nie teraz... co pan 

robił;..
— T,a nio, dostaniesz pan potem drio- 

g i raz: -~ odpowiada pierwszj/ aktor; 
hie tracąc animuszu.

TRZY DNI;
-  Ile dni płynie wasz* okroi' z Ame­

ryki do Europy?"
-- Trzy dni.
-- To niomożiiwef
-  Dlaczego niemożliwe? .Najpierw* 

jedzie trzy diii,, potem jeszcze trzy, a 
wreszcie jeszcze dziesięć -- i już jest* 
w Europie!

W „SUCHEJ" AMERYCE.
Zabiegliwy ojciec trojga poeieeh’ 

spraAvdza i kontroluje aparat destyla­
cyjny, który urządził prywatnie i nie-, 
legalnie w swoim gabinecie dla pro-, 
dukowania whisky na potrzeby domo­
we. Po dłuższym namyśle wymyka mu 
się uwaga:

— Patsy, dzieci dorastają, trzeba bę­
dzie powiększyć alembik.
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ZE SPORTU. Po skończonej olimpiadzie.
................   — —  . 1 _•  ~ r, a r r n r r n  A TV1 Arvlrft 1 WTaCH do Polski,

F A R M A C JA *-

T R E N IN G  NA. TORZE „U N JI“
W  SOSNOW CU.

D ziś w godz. 5 — 7 popoł. odbądzie 
jią na stad ion ie t-w a „U nji W  
na torze m otocyklow ym , w którym  
prócz m otorzystów  klubow ych w^ If ią 
udział znani zaw odnicy sląscy: B re­
st auer -  m istrz P o lsk i na torach  żu­
żlowych, M aciejew ski, A lbański i inni.

 0 0 0 -------

t t  GS. „BA R  - KOCHB k" W CZELA- 
DZI. .

Przed k ilku  dniam i odbyło sią-d ru ­
g ie organ izacyjne zebranie zydow^kie- 
S ,  tow. gim n. sportow ego „Bar-K och- 
ba“ w Czeladzi, na którem  po om ówie­
n iu  spraw  organ izacyjnych  dokonano 
w yboru w ładz tow arzystw a. Zarząd 
przedstaw ia sią następująco: Prezes
\  Gelbard, w iceprezes — L. Jura, se­

kretarz -  R .G laterówna, skarbnik -  
M. Szwarcbaum , gospodarz — G. Ku- 
iinek . K om itet techniczny: Meloch, H. 
Kohn i S. Gelbard. K om isja  rew izyj­
na: R eidlich, Goldberg, S. Szwarcbau- 
m ówna. Sąd koleżeński stanow ią: P. 
Telbard, Goldberg, G. Rusinek. Kie- 
ow nikiem  sekcji p ing  - pongow ej zo-

*tał H. K ohn.
 0 0 °

*'IŁKA NOŻNA.
*łK S. RADOM  — 4 P. P. LEG. K IE L C E  

4:0 (0:0).
Spotkanie m iądzygrupow e o m istrzo  

itwo okręgu k ieleck iego odbyte na bo. 
isku 4 p. p. leg. w K ielcach  pom iędzy  
RKS. Radom a 4 p. p. leg. w pierw szy  
’zieó św iąt przyniosło zdecydowane 
jwyciąstwo dla R K S. Radom  w stosun- 
"u 4:0.

W  drugi dzień św iąt 4 p. p. leg. w y­
jechał z K ielc do Radom ia, gdzie roze- 
**ral rewanżowe zawody z KKb. Kaciom, 
Donosząc porażką w stosunku 8:2'

 —o-------
D W A  W Y ST Ę PY  „S A R M A C JF
Z B Ę D Z IN A  W  ZA K O PA N EM .

K S. „Sarm acja" z Będzina baw iła  
ostatnio w Zakopanem, gdzie brała u- 
d zia ł (poza konkursem ) w tu rn ieju  p ił­
k arskim  o m istrzostw o Podhala.

„Sarmaćja" rozegrała dwa spotka­
nia z w ynikam i:-------o-------

„W ISŁ A “ (Zakopane) 
9:9.

W  spotkaniu  z „W isłą“ z Zakopane­
go „Sarm acja" odniosła zw ycięstw o w  
stosunku 9:0.

 ooo-----
„SARM ACJA" -  „M YŚLENICE"

5:2.
W  spotkaniu  z drużyną „M yśleni­

ce" „Sarm acja" pokonała gospodarzy  
w stosunku 5:2.

D zięk i tym  zw ycięstw om  „Sarm a­
cja" otrzym ała honorow y y tu ł w icem i­
strza Podhala  i  p iękny upom inek w  
postaci figu rk i bronzowej (przedstaw ia  
jącej p iłkarza) i  bukietu szarotek.

 ooo-----

K R A K O W SK A  „G A R BA R NIA"
W SOSNOW CU I  B Ę D Z IN IE .

Ligowa, drużyna krakow ska „Garbar 
n ia“ przyjeżdża do Zagłębia, gdzie ro­
zegra dwa spotkania ż m iejscow em i dru 
żynam i.

W  sobotę, tj. 20 bm. o godz. 5 popoł. 
„Garbarnia," rozegra na stad jonie „U- 
n ji“ w Sosnow cu zawody z „U nją (So­
snowiec). . , . , , • •

N astępnie w n iedziele w Bądzinie  
spotka sie  „Garbarnia" z „Hakoahem  . 

Początek zawodów rów nież o godz.

Przyjazd „Garbarni" do Zagłębia  
budzi duże zainteresow anie naszego  
św iata p iłkarskiego.

„HAKOAH" (Będzin) w K R A K O W IE .

„Hakoali" będziński po ostatnich suk  
cesach  odniesionych w spotkaniu z 
„Makabią" (K raków) w yjeżdża 20 bm. 
do Krakowa, g d z il rozegra spotkanie  
towarzyskie rewanżowe z „Makabią .

Obecnie ..Hakoah" znajduje .sie w 
dobrej form ie, to też spotkanie w Kra­
kowie bądzie prawdopodobnie nowym  
sukcesem  zagłąbiow skiej drużyny.

' WŁ0 S0 W
— łysienie usuwa —

, E s e n c j a  CHINOWO- CHMIELOWA* 
i ' „ M y d ł o  CHINOWO-8HMIEL0.WE”  

z K o g u tk iem .
S p r zed a ją  ap tek i, s k ła d y  a p te cz n e  

W y d a w c a : Helena Monsiorska.

P o skończonej olim pjadzie cześć za­
wodników weźm ie udział w rozm aitych  
im prezach sportow ych, zorganizow a­
nych we w szystkich praw ie państwach. 
M iedzy innem i Eddie, Tolan i  Leo S e x . 
ton startow ać bedą na w ielkich  m ię­
dzynarodowych zawodach w Gotebur- 
gu, w okresie od 11 do 18 w rześnia br.

W  końcu w rześnia odbędą sie  rów­
nież w ielkie m iędzynarodow e zawody 
lekkoatletyczne w B erlin ie.

O ficjalna agencja  niem iecka w y­
m ienia m iedzy uczestnikam i ło n  at ha, 
Tolana, Sextona, lorda R am pm ga i Ku- 
sccińskiego.

M istrzyni św iata  i  P o lsk i S tan isła­
w a W alasiew iczów na otrzym ała osta­
tnio liczne św ietne propozycje od 
am erykańskich m enagerów.

W a la s iew iczó w n a  w szy stk ie  propo­
zy c je  od rzu ciła . .

Nasza, m istrzyni, jak  wiadom o, opu­

szcza A m eryką i wraca do Polski, gdzie 
w stąpi na stud ja  w centralnym  in sty ­
tucie w ychow ania fizycznego.

P iń sk a  drużyna lekkoatletyczna bio 
rąca udzał w tegorocznej olim pjadzie  
uda sie do Japonji na zaproszenie i na 
koszt związku ;,apońskiego.

W  skład tej drużyny m ają w ejsc  
M attl Jaryinoni, R oinikka, Kotkas, 
Toivonen, Y irtanen, Iso - H ollo, Len- 
tinen, N urm i i  dwie inne gw iazdy fin-

9 *W Japonji N urm i ma biec w ma­
ratonie przeciw  specjalnej drużynie ja  
pońskiej. M ożliwe zresztą, że N urm i o- 
gran iczy sie  tylko do biegów  pokazo­
w ych. Porjektow anego przejścia na pro 
fesjonałizm  N urm i jakoby ostatecznie  
sie  wyrzekł, gdyż profesjonalizm  w 
dziedzinie biegów, n ie daje żad­
nych poważniejszych m ożliw ości m a­
terialnych .

DROBNE OGŁOSZENIA.

POSADY i PRACE 11231
ZA wynagrodzeniem  zł. ouu oauam po­
sadą z powodu w yjazdu cd dm 1 wrześ­
nia. W iadom ość w adm inistracji. _
ŚLUSARZY kilku, tylko s iły  sam odziel 
ne potrzeba Sosnowiec - Pogoń, Żytnia
Nr. 13. _________ _____
PO TRZEBNY pracownik fryzjerski a 
kartą rzem ieślniczą. Grodziec, ul. Ko-
ściuszki 35.       . . .
PR A C O W N IK  fryzjersk i z kartą rze­
m ieśln iczą poszukuje posady. Łaskawe 
zgłoszenia piśm ienne pod „Fryzjer do 
f i lj i  „Expre.su Zagłębia" w Zawierciu. 
AK W IZYTO R ogłoszeniow y do poważ, 
nych w ydaw nictw  państw owych poszu 
kiw any. Zgłoszenia pisem ne do A dm i. 
n istracji pod „Przedsiębiorczy - uczci-(4w y  .

F.C. Bologna zdobywcą puharu
środkowo-europejskiego.

„SLAYIA" (PR A G A ) I „JUVENTUS" (TU R YN ) ZD Y SK W A L IFIK O W A N E

O statnio odbyło sią Celawicach po­
siedzenie kom itetu  puharu środkowo - 
europejskiego, n a  którem  nudzono nad 
zlikw idow aniem  szeregu burzliw ych  
aw antur i  zajść, jakie m ia ły  m iejsce 
na ostatnich meczach puharowych  

U chw alono ostatecznie konkurencje 
tą utrzym ać nadal.

R ów nocześnie zbadano sprawą m e- 
b yw ałych  aw antur na m eczach ,,.^la- 
v ia“ _  „Juventus“ w Pradze, gdzie je* 
den z graczy w łoskich  rzucił sią na sę­
dziego i  obalił go na, ziemią, oraz w
  a 1 • _ 1, —n w ,b n i«rr Tl Q

L O K A L E

M IE SZ K A N IE  3-ch pokojowe z wygo  
dam i i sklep do w ynajęcia. W iadom ości 
P iłsu d skiego 24.

Kupno 1 sprzedaż.

skutek rzucania nań kam ieniam i został 
„unieszkodliwiony" i niezdolny do gry, 
w skutek czego też mecz został przerwa  
ny, gdyż gracze czescy zeszli \  boiska.

Oba k luby uznano w innem i i  tak  
, Sławią" jak i  „Juventus" wykluczono  
z udziału w  dalszych tegorocznych roz­
gryw kach puharowych. Poniew aż _ w  
ten sposób F. C. „Bologna" pozostał jed  
nym  na placu „boju" klubem, który za­
k w alifikow ał sie do finałow ej rundy, 
przeto jem u bez walki przyznano tro­
feum  — puhar środkowo - europejski.

na-MOTOR elektryczny 18-to konny 
tychm iast do sprzedania, tam o. \\ iad.0 
m ość w adm inistracji „Expresu ■ 
PLA C  obszerny frontow y do sprzedania  
w Grodźcu, ul. Narutowicza. W iadomoso 
F ilja  „Expresu" Grodziec.

Hsno-Tiatr
„PAŁACE”

Od czwartku 18 do 21 sierpnia włącznie 
n ieb yw ały podwójny program  lwi proc. film  dzwiąkowy p. t.

„MIŁOSTKI aSIĘCIA ?»ANA“
CONCHITA MONTENEGRO.

Cudowne m elodje! -  Bajeczna gra! -  W spaniała w ystaw a .

„BIALI INDJANIE“
dramat aw anturniczy w 8 aktach. W ro li głów nej ulubieniec 
szerokich m as R ex B e ll gw iazda dzikiego^aphodu. 
na okoliczne ferm y. U jecie całej zbrodniczej bandy.

KINO

ZA6T.ĘBIE
dawniej 

Kino-Teatr „Udziatawy”

Dziś!

KWIAT ALGIERU
P ię k n y  w sc h o d n i film  d źw ięk o w v !

W ro lach  ty tu ło w y c h  H A P O L D  M U R R A N  
i T1FI D O R S A Y .

Nadprogram „TygodniK Łoxa“

Zgubione dokum enty 
po 5 grosay za 1 w yraz

N A B R D A L IK  MAR JA N  zgubił kartą 
m obilizacyjną, wydaną przez P. K. U.
Fonio wiec.    — .
W IL K  CZESŁAW  zgubił nad Przomszą 
portfel zaw ierający książeczką w ojsko, 
wą, kartą mob., w ydane przez Lo p. p. i 
inne zaświadczenia. Uprzejm ie proszę 
znalazcą o zwrot takow ych do ad in iu i. 
stracji lub przystani L ig i M orskiej i 
Rzecznej na Skałce obok kop. J ul jusz- 
BO GACK I ST A N ISŁ A W  zgubił książ­
ką wojskową, wydaną przez P. K. U. 
M iechów, kartą m obilizacyjną, leg ity ­
m acje Funduszu Bezrobocia i kartą
rowerowa, które unieważnia.____
i  EOTIL K IEŁKIEW 1CZ zguhił książ­
ką k asy  chorych, wydaną w Sosnowcu. 
C IE SIE L SK I W ŁA D Y SŁAW  zgubił 
książką kasy chorych i dokum enty upo 
w ażniające do przebywania na kuracji 
klim atycznej, wydane w Sosnowcu. .. 
SZOSTAK K A RO L zgubił dowód oso­
bisty , w ydany w Dąbrowie Górniczej, 
w yciąg  z k siąg  ludności, w ydany w .to­
poli pow. P ińczow ski i b ilet lo teryjn y . 
Ł askaw y znalazca zechce zwrocie za 
w ynagrodzeniem . Dąbrowa, Żeromskie­
go 27.

I l p l l  Matrym onjałne.

Ogłoszenie.
Do R ejestru H andlowego Sądu Okrą 

gow ego w Sosnowcu w niesiono naste- 
pująee firm y:

dnia 7 m aja 1932 roku.
A. 5698. „Otylja" — H elena Grą ba- 

równa" pralnia b ielizny w Bądzinie, 
P la c  3 go M aja N. 2 F irm a istn ieje  od 
r. 1932. W łaścic iel H elena Grabarowna,
zam. tamże. .

A. 5699. Spółka firm ow a , Sklep ga ­
lan teryjn y  E. Piechowic/, i b-ka w  Ol­
kuszu, R ynek rog Żuradzmej N. 14. 
Spółka ma na celu prowadzenie przed­
siębiorstw a handlowego sprzedaży kon­
fekcji m ąskiej i dam skiej, gaiauterji, 
obuwia i t. p. D ziałalność spółka i ozpo- 
cząła dnia 25 kw ietnia 1932 roku. W spoi 
nicy: E leonora Piechowifezowa, A niela  
K alistow a i  Jan Zimosz, w szyscy za­
m ieszkali w Olkuszu. Zarząd i prowa 
dzenie interesów  spółki należy do hiieo- 
nory Piechow iezow ej. W sz lk ie um owy, 
weksle, indosy, czeki, pełnom ocnictwa  
— podpisyw ane bedą pod stem plem  fir ­
m owym  W im ieniu  spółki przez Pieełio- 
wiezową. Podpisyw ać zw yczajną kore­
spondencje, pokw itow ania z odbioru 
pieniądzy i towarów, odbierać dla f ir ­
m y z poczty  i telegrafu  w szelk iego ro­
dzaju korespondencje zwyczajną, pole­
coną, p ien iężną i wartościową, przekazy  
pieniężne i zaliczenia, przesyłki i tow a­
ry, jako też otrzym yw ać t kolei, żeglu ­
gi i komór celnych w szelkie ładunki, 
przesyłk i i towary, oraz pieniądze za 
zaliczenia i w ykonyw ać w szeim e for­
m alności celne — może uskuteczniać sa­
m odzielnie każdy ze spólników. 

dnia 12 m aja 1932 r.
A. 5700. „Hena Gutm an - -  sprze­

daż obuwia ludow ego w Bądzinie, 1 le- 
bańska N. 10. F irm a , istn ieje od roku 
1932. W łaścic iel H ena Gutman, zam. 
tamże. Mocą aktu intercyzy. zeznanego

dnia 8. I. 1932 r. przea nu u w . 
niem  w Bądzinie została ustanowiona  
m iądzy małż. Gutman wryłąoznosc m a­
jątku i wspólność dorobku.

A. 5701. „Ajzyk Zielonedrzcwo" — 
sprzedaż garderoby ludow ej w sosn ow ­
cu, M odrzejowska N. 18, F irm a istnieje 
od r. 1931. W łaściciel A jzyk Zielone- 
drzewo, zam. w Sosnowcu, Jasna łN. lU. 
P om iędzy m ałż. Zielonedrzewo, została  
ustanowiona na m ocy aktu intercyzy  
w yłączność m ajątku i  wspolnosc do­
robku.

A. 5702. „Herszel Aurbach" — sprze­
daż wyrobów koszykarskich i galante­
r ii w Sosnowcu, M odrzejowska 4a. r ir -  
ma istn ieje od r. 1931. W łaściciel H er­
szel Aurbach, zam. w Sosnowcu. Legjo- 
nów N. 3. Pom iędzy m ałż. A uibach  zo­
stała  ustanowiona na m ocy intercyzy  
w yłączność m ajątku i  wspolnosc do­
robku.

A .'5703. „Kopalnia w ęgla  „Dorota" 
w łaścicielka M arja Skotnicka z siedzi­
ba w Sosnowcu, ul. M ałachowskiego N. 
9. Przedm iot przedsiębiorstwa: eksploa­
tacja nadań górniczych położony;li _w 
powiecie Będzińskim . D ziałałr.osc tn -  
ma rozpocząła dnia 12 kw ietnia i9-r2 io  
ku W łaścicielka M arja Skotnicka, zam. 
w Skotnikach, p. K oprzywnica,  ̂ pow. 
Sandom ierski, U dzielono sam ouzie.il % 
prokurą Stanisław ow i K nothe.

dnia t4 m aja 1932 r.
A. 5704- „Łaja ^ r y s z e r "  -  sp j.edaż  

artykułów  spożywczych i  wyrobow tytu  
niow ych w M odrzejowie, uL D am ow ska  
N. 22. F irm a istn ieje od r. 1931. W m ści­
ciel Laja Fryszer, zam. w M odrzejowie, 
H enryka 15. N a m ocy aktu, zaznanego 
przed zast. not. R aykow skiego w s o ­
snowcu, dnia 2. X. 1929 r. za N. h. 1614 
— pom iędzy małż. Fryszer została usta 
no wion ą wyłączność m ajątku i w spól­
ność dorohku.

D ru k . „F ,xpr*s Z a g lę b ia ,: S o sn o w ie c , ul. T e a tr a ln a  1. tel 4-J4.

K A W A LE R , lat 29, posiadający prace 
fizyczną ożeni sią zaraz z energiczną  
panną, która sw oją pracą lub meduzą 
gotówką dopomoże do rozpoczęcia, nowe 
go życia. L isty  adresować do adm ini­
stracji „Expresu (Zagłębia" Sosnow iec 
pod „Nowe życie".

PR Z Y B Ł A K A Ł  sią p ies wilczur. Do 
odebrania: Sosnowiec, 3-go Maja 21 u 
dozorcy Cichonia D om inika —
P R Z Y B Ł A K A Ł  sią pies „D oberm an, 
jest do odebrania. Strzem ieszyce -
M ovchowizna, K ania, Żródelna 4. .
NOCUN BO LESŁA W  zgubił rowerowy  
num er 5598, w ydany przez m agistrat m.
B ędzina. ---------------- -— —— ~ —
ZGUBIONO 16/VIII br. brauning 6.35 
Nr. 867874 Inż. W. Sokołowski, P iłsud  
sk iego 69. Sosnowiec. — _ _
UPO M INAM  m ałżonków Franciszka i 
N atal je F ija łkow sk ich  z kolonji Dzie­
w iąty, aby nie rozsiew ali fałszyw ych  
w ieści ubliżających  m ojej żonie, która 
jest uczciwą, pracowitą i  wzorową go­
spodynią. Gdyby m oje upom nienia me 
odniosły skutku, to sprawą skieruje na 
drogą sądową. Zaznaczam, ze je ś li  mia 
łem  nieporozum ienie z żoną to tylko 
przez F ijałkow ską gdyż m oja żona mia 
ła  w tym  wypadku racją, Leonard Łu 
czycki, D ziew iąty. _______  ____

TYSIĄCE CHORYCH
na katar żołądka, w-dącia. kurcze, 
bóler niestrawność, zgagą, nudność, w.T 
m i o t y ,  brak apetytu , ogolne osłabienie
gtc.

ODZYSKAŁO ZDROWIE
używ ając ziółek sław nego na cały świąt 
Doktora D ietla , profesora L m w e r s y  te 
tu Jagielloń skiego. Ząda’C,e .ezpłatnej 
broszury pouczającej! Adres: Liszki "
Apteka. _  -----
ZNALEZIONO w pociągu Częstochowa 
— K atow ice teczką żółtą. W iadomo.se. 
„Expr.es" Dąbrowa.

°R od ak tor  od o .: Józef O k ótsk ł,


